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Od I 
Redakcji

W chwili gdy ONZ w Paryżu roz­
strzygało ważne sprawy światowe, 
a cztery wielkie mocarstwa czyniły 
wysiłki zmierzające do odprężenia 
sytuacji berlińskiej, Brytyjska Izba 
Gmin odbyła dwudniową debatę nad 
zagraniczną polityką brytyjską, aoy 
umożliwić rządowi zreasumowanie, 
a narodowi przedyskutowanie prze­
biegu ostatnich wypadków.

Debatę pierwszego dnia otworzył 
.minister Bevin. Określił on swe 
przemówienie jako sprawozdanie o 
postępie wydarzeń. Poruszył w nim 
szeroki zakres spraw — począwszy 
od kwestii Chin i Palestyny, skoń­
czywszy na Niemczech. W czasie ob­
rad drugiego dnia zainteresowanie 
Izby wzbudziło wystąpienie Chur­
chilla, który odczytał swój list skie­
rowany do Stalina. W liście tym 
Churchill wyraził gorące pragnienie 
utrzymania przyjaznych stosunków 
między ZSRR a W. Brytanią w in­
teresie ogólnoświatowego dobro­
bytu.

Jeżeli chodzi o ważny problem. 
Ruhry, to Bevin omówił go dość ob­
szernie, roztrząsając dwa aspekty 
tej sprawy. 1) obecną sytuację go­
spodarczą (wkład Niemiec .w odbu­
dowę Europy) i 2) kwestię bezpie­
czeństwa (niebezpieczeństwo ponow­
nego uzbrojenia s'ę Niemiec). Bevin 
oświadczył, że celem rządu brytyj­
skiego było stworzenie odpowiedniej 
równowagi między względami go­
spodarczymi a względami bezpie­
czeństwa. Podkreślił też, iż Brytyj­
czycy uważają za najważniejszą za­
sadę w odniesieniu do Ruhry zapew­
nienie Europie bezpieczeństwa oraz 
stworzenia takich warunków, aby 
Ruhra nie mogła stać się znowu 
groźbą dla pokoju świata.

Ukończono już- przygotowania do 
utworzenia wojskowego komitetu 
bezpieczeństwa, którego zorganizowa­
nie uzgodniono w zasadzie na kon­
ferencji londyńskiej, jaka odbyła się 
w iecie. Sprawa ta nie została jesz­
cze dotąd należycie spopularyzowa­
na i omówiona publicznie. A posia­
da ona przecież ogromne znaczenie 
d a całego zagadnienia bezpieczeń­
stwa bowiem czas już sięgnąć myślą 
naprzód — w czasy, gdy zarząd woj­
skowy Niemiec zostanie zniesiony. 
Jest rzeczą konieczną posiadać do­
brze zorganizowaną instytucję, na 
której wszyscy mogliby polegać w 
sprawie zapobieżenia ponownemu 
uzbrojeniu się Niemiec Komitet ma 
zostać utworzony przed zakończe­
niem okresu kontroli nad Niemca- 
rr„ będzie on jednak kontynuował 
swą działalność i po okresie kon­
troli. Wtedy jego funkcje staną się 
bardzo w;ażne. Do kompetencji ko­
mitetu należeć będzie zapobieganie 
odrodzeniu się militaryzmu niemiec­
kiego, niedopuszczanie do produk­
cji czy też do importu uzbrojenia i 
materiałów wojennych jak też f in­
nego zabronionego sprzętu oraz za­
pobieganie przełamywaniu . nałożo­
nych na przemysł ograniczeń. Pod­
czas okresu kontroli komitet odpo­
wiedzialny będzie wobec gubernato­
rów wojskowych.

M.mo oświadczenia Churchilla, że 
opozycja, której on przewodniczy, 
powinna cieszyć się większym zau­
faniem rządu, debaty wykazały, żi 
wszystkie partie w Izbie solidary­
zują się z rządową polityką zagra- 
n czną

Zawiadamiamy naszych 
Czytelników, że zarówno 
numer świąteczny 52 (113)> 
jak i noworoczny 1 (114), 
ukażq się w normalnej 
objętości,

BEYIN OMAWIA SPRAWY ZAGRANICZNE
Rozpoczynając debatę w Izbie Gmin na temat polityki za­

granicznej Bevin zajął się najpierw Chinami. Wysunął na­
stępujące punkty: nikt nie może obecnie przewidzieć, gdzie 
zostaną zatrzymane powstańcze armie w Chinach i jak da­
leko rozszerzy się ich wpływ. Stanowisko brytyjskie wobec 
Chin zostało uwarunkowane deklaracją moskiewską 1945 r. 
w której Zjednoczone Królestwo, U. S. A. i Związek Sowie­
cki opowiedziały się za polityką nieinterwencji w wewnę­
trzne sprawy Chin i rząd J. K. M. stale się tej polityki trzy­
mał.
Nikt nie może przewidzieć, jaki 

będzie rezultat obecnej walki, ale 
cały świat powinien ufać, że pokój 
może być wkrótce przywrócony i że 
ludność chińska, która jest ofiarą 
wszystkich tych konfliktów i znosi 
od dawna cierpliwe swe cierpienia, 
może nareszcie będzie mogła powró­
cić do swych zrujnowanych domów 
i uwolnić się od szkód spowodowa­
nych wojnami domowymi j zewnę­
trznymi. Jeśli chodzi o stanowisko 
rządu J.K.M., oświadczył Bevin, 
kiedy pokój zostanie przywrócony, 
a odbudowa rozpoczęta, uczynimy 
wszystko co w naszej mocy, by do­
pomóc Chinom w każdym możli­
wym kierunku.

BERLIN

Następnie min. Bevin przedłożył 
sprawozdanie o wypadkach w Eu­
ropie. Izba musi jasno zdać so­
bie sprawę, że administracyjny ■po­
dział Berlina ze względów techni­
cznych i psychologicznych znacznie 
utrudni obmyślenie zadawalającego 
planu dla wprowadzenia jednej 
wspólnej waluty w Berlinie. Na­
sza polityka nie uległa zmianie; 
w dalszym ciągu twierdzimy, że 
jeżeli ograniczenia w ruchu komu­
nikacyjnym zostaną zniesione, go­
towi jesteśmy wprowadzić jedną 
wspólną walutę pod warunkiem, że 
uprzednio opracuje się zadawalają­
cy plan. Staramy się znaleźć jakieś 
rzetelne i praktyczne rozwiązanie, 
które by nie mogło być wykorzy­
stane dla naruszenia interesów i 
praw któregokolwiek z okupujących 

Na lotnisku Królewskiego Lotnictwa w Honington w Suffolk mieści się centralo obsługi somolotów Rola tej cen­
trali wzrosła znacznie od czasu powstania tzw. berlińskiego mostu powietrznego. W Honington ładuje się 
transportowe maszyny, części wymienne potrzebne samolotom obsługującym most powietrzny i dostarcza się 
je do baz; w których samoloty te stacjonują. Na zdjęciu: ładowanie części wymiennych maszyn na „Dakotę". 

Praca odbywa się w nocy przy świetle reflektorów. .

mocarstw w Berlinie, jak też w 
strefach okupacyjnych. Z chwilą 
kiedy się to stanie, uzgodniliśmy 
z Radą Bezpieczeństwa oraz już 
dawniej w Moskwie — że gotowi 
jesteśmy, o ile zajdzie potrzeba, 
przedyskutować w łonie czterech 
mocarstw problem Niemiec jako ca­
łości.

Jeśli chodzi o wybory do rady 
miejskiej Berlina, nie widzieliśmy 
żadnego istotnego powodu ich od­
raczania.

Most powietrzny był wielkim o- 
siągnięciem, a akcja ta będzie u- 
sprawniona przez wprowadzenie 
większej ilości samolotów. Ostatnio 
zaszły pewne trudności z powodu 
mgły, ale jednego dnia przewiezio­
no dobrze ponad 6.000 ton towa­
rów do Berlina, co jest doskonałym 
rezultatem. CokoJ' dek miaioby to 
kosztować zachodnie moca’słwa, 
musimy utrzymać nasze stanowi­
sko niezmienione. Rozwiązanie pro­
blemu Berlina ' może zabrać trochę 
czasu, ale min. Bevin jest przeko­
nany, że z chwilą kiedy obie stro­
ny zgodziły się, że ten problem 
powinien być rozwiązany drogą 
rozsądku, a nie siły, należy ży­
wić nadzieję, że cztery wielkie mo­
carstwa znajdą właściwe jego roz­
wiązanie.

SPRAWA RUHRY

W sprawie Ruhry rząd J. K. M. 
nie sądzi, aby propozycje francu­
skie oderwania Ruhry od Niemiec 
były trwałym rozwiązaniem. Cały 

czas zdawaliśmy sobie sprawę, że 
jeśli kiedykolwiek Unia Zachodnia 
ma przejawiać znamiona trwałości, 
Niemcy muszą w tym odegrać swą 
rolę i że w końcu muszą w niej 
wystąpić jako równi partnerzy. Wy­
raziliśmy przekonanie, że najpierw- 
szą koniecznością w sprawie Ruhry 
jest zawarowanie bezpieczeństwa 
Europie, oraz zapewnienie, że Ruh­
ra nie stanie się ponownie zarze­
wiem zagrażającym bezpieczeństwu 
Zachodu. Jesteśmy przekonani, że 
gdybyśmy się starali narzucić za­
sadę międzynarodowej własności 
przedsiębiorstw przemysłowych Ruh­
ry, doprowadziłoby to do nieustan­
nych tarć, obniżyłoby produkcję i 
utrudniło, o ile nie zupełnie unie­
możliwiło, niemiecką współpracę w 
odbudowie Europy. Jesteśmy nadal 
przekonani, że takie postępowanie 
nie doprowadzi do pokoju. Stan 
niepewności w Ruhrze podkopuje 
morale robotników, to też wreszcie, 
aby móc dalej pracować, zgodzili­
śmy się na plan powiernictwa.

Wszystko to, co uczyniono, nie 
zaprzecza, oczywiście prawa rządu 
francuskiego, czy jakiegokolwiek in­
nego dó wysunięcia na konferencji 
pokojowej swoich koncepcji na te­
mat Niemiec w ogóle, a w szcze­
gólności na temat Ruhry. Z całą 
przychylnością potraktowaliśmy 
francuską propozycję, żeby władza 
panująca w Ruhrze miała pewne 
kompetencje nadzorcze w tym, co 
dotyczy produkcji, ale ja nie cucę, 
aby Ruhra znalazła się w sytuacji 
wywołującej wrogie nastroje, jak 
to było podczas okupacji Ruhry po 
tamtej wojnie.

KONSTYTUCJA DLA NIEMIEC

Omawiając kwestię tymczasowej 
konstytucji dla Niemiec, Bevin o- 
świadczył, że sprawa ta jest obec­
nie na ukończeniu. Gubernatoro­
wie wojskowi zgodzili się, by przed­
łożyć pewne ogólne zasady, któ­
rych należy się trzymać, a zasad­
niczym rezultatem, ich dyskusji by­
ło zapewnienie stworzenia zdecen­
tralizowanej i federacyjnej organi­
zacji. Ta tymczasowa konstytucja 

dla Niemiec nie ma bynajmniej 
pieczętować stałego podziału Nie­
miec. Konstytucja jest tak pomy­
ślana, że po wprowadzeniu odpo­
wiednich poprawek reszta Niemiec

W numerze:
obrazy leczą
ODOSOBNIENIE CZYNNIKA 
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DAJĄ, POGODĘ
NAJNOWSZA SYMFONIA 

YAUGHANA WILLIAMSA

w każdej chwili może się do niej 
przyłączyć.

„Posunęliśmy się daleko w kwe­
stii opracowania statutu okupacyj­
nego, który -'określi kompetencje 
zastrzeżone dla władz okupacyjnych 
z chwilą, kiedy powstanie niemiecki 
rząd zachodni i wskażę podstawę 
przyszłych stosunków między wła­
dzami okupacyjnymi, a rządem fe­
deracyjnym i rządami poszczigól- 

„nycb „iiinder“ Uważani to. za rzecz 
niezbędnie konieczną.

Decyzja bezwarunkowej kapitu­
lacji Niemiec pozostawiła po sobie 
straszliwą próżnię w tej sprawie. 
Chcielibyśmy ujrzeć realizację na­
szych celów, które streszczają się 
w stworzeniu pokojowych demokra­
tycznych Niemiec“.

(Dokończenie na str. 3]

359 STYPENDIÓW 
BRIIISH COUNCIl

British Council przyznało na rok 
1948/49 stypendia dla 241 osób, z u- 
kończonymi stadiami wyższymi, po­
chodzącymi z 64 krajów, w tym dla 
6 Polaków. Dodatkowo przedłużono 
stypendia 118 stypendystom Br-ifeh 
Council, studiującym już w W. Bry­
tanii, co daje razem 359 stypendiów 
na ten rot.-

Każde stypendium umożliwia jego 
posiadaczowi podjęcie studiów spe­
cjalnych w ciągu jednego roku w je­
dnym z brytyjskich uniwersytetów, 
szpitali czy innych instytucjach nau­
kowych.

Studia te obejmują wiele przedmio­
tów, z których najważniejszymi są: 
rolnictwo, sztuka i rzemiosło, ekono­
mia, język angielski, literatura i fone­
tyka, technika historia, bibliotekar- 
stwo, przedmioty medyczne, filozofia, 
psychologia, nauki ścisłe i technolo­
gia, planowanie miast i pedagogia.

Stypendystami polskimi-, którzy bę­
dą studiować w W. Brytanii są- Dr 
W. A. Będzińska, radiolog w szpitalu 
Dzieciątka Jezus, A. J. Bielański, 
doktór filozofii, adiunkt wydziału 
chemii fizycznej Akademii Górniczej 
w Krakowie. Dr W. K. Jasiński, dok­
tor medycyny, dyrektor wydziału 
rentgenologicznego Państwowego in­
stytutu do Walki z Rakiem w Gliwi­
cach. W. E. Jassem, magister filozo­
fii, zastępca naczelnego lekarza wy­
działu oftalmicznego w szpitalu woj­
skowego w Krakowie. J. Nast, magi­
ster filozofii. Kustosz Polskiego Mu­
zeum Zoologicznego w Warszawie.

Dwoma Polakami, przebywającymi 
już na studiach w W. Brytanii. którym 

'przedłużono stypendia, 6ą:
Dr Marian Godlewicz, inżynier i di 

chemii oraz nauk społecznych, doceni 
wydziału chemii organicznej, który 
studiuje obecnie na wydziale techno­
logii na uniwersytecie w Sheffield. 
M. Zieliński, który studiuje w Insty­
tucie Pedagogicznym uniwersytetu 
londyńskiego-
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
STAN ZDROWIA KRÓLA

DAILY MAIL piszę: Król skoń­
czył dzisiaj 53 lata, a tradycyjne ży­
czenia „wielu szczęśliwych powro­
tów tego dnia“ mają tym razem 
szczególniej szczery i serdeczny wy­
dźwięk. W ciągu trzech tygodni, któ­
re upłynęły .od chwili, gdy rozeszła 
się wiadomość* o chorobie króla, stan 
zdrowia Jego Królewskiej Mości był 
przedmiotem poważnej troski naro­
dów Commonwealthu oraz obywate­
li wielu innych krajów.

Cieszymy się, że ostatni biuletyn 
lekarski notuje realne postępy w le­
czeniu choroby króla. Oby postęp 
ten trwał nadal i oby był jak naj­
szybszy, — oto gorące życzenie każ­
dego z nas. Niechaj Król Jerzy VI 
panuje nani długo.

MOWA BEVINA
MANCHESTER GUARDIAN na ogół 

ostro krytykuje mowę Bevina, ale 
twierdzi, że można by zaczerpnąć 
wiele otuchy ze szczegółów nakre­
ślonego przez ministra obrazu sto­
sunków z Europą zachodnią, gdyby 
tylko przedstawione były w bardziej 
pociągającej formie. Można śmiało 
powiedzieć, że prawie nikt nie uświa­
damia sobie ani jak bardzo sprawy 
się posunęły, ani jak dalece więzy 
między państwami zachodnimi zacie­
śniają się dzięki aparatowi bruksel­
skiemu, planom zabezpieczenia się od 
Niemiec, gospodarczym projektom 
organizacji dla europejskiej współ­
pracy ekonomicznej oraz paktowi 
atlantyckiemu. Te wszystkie fakty 
należy przedstawić w sposób bardziej 
efektowny, tak by przeciętni ludzie 
mogli zrozumieć, że mimo martwego 
punktu, na jakim stanęła kwestia 
Berlina, świat zachodni współpracuje 
coraz silniej.

DEBATA NAD SPRAWAMI 
ZAGRANICZNYMI

TIMES piszę: Debata nad sprawami 
zagranicznymi była jedną z najcie­
kawszych na obecnej sesji Parlamen­
tu.

Widoczne było dążenie członków 
wszystkich partii do oparcia dyskusji 
na podstawowych zasadach. Chodziło 
bowiem o to, aby stwierdzić, co ma 
stanowić bazę brytyjskiej polityki 
zagranicznej w stosunku do Europy i 
Rosji i jak należy zacieśniać więzy 
przyjaźni łączące W. Brytanię z USA 
przy równoczesnym, zachowaniu nie­
zależności myśli, oraz jak kierować 
rozwojem wypadków, aby zapewnić 
jak największe korzyści całemu 
światu zachodniemu.

Po rozważeniu szeregu przedysku­
towanych problemów — jak np. kwe­
stii Ruhry, Unii Zachodniej i Włoch 
—• Times omawia żądania opo.ycji 
odnośnie do Hiszpanii i Palestyny. W 
sprawie hiszpańskiej piszę: Churchill 
oddał przysługę Parlamentowi, pod­
nosząc śmiało kwestię hiszpańską 
Twierdzi! on, że nie ma powodu do 
dalszego traktowania narodu hiszpań­
skiego jak pariasów. Wezwał więc 
rząd, aby ten przynajmniej starał się 
o pozwolenie ONZ na wysłanie am­
basadora do Madrytu.

Należy rozważyć praktyczny ko­
rzyści odnowienia normalnych sto­
sunków dyplomatycznych z Hiszpa­
nią, konfrontując je z prawdopodob­
ną reakcją na takie postawienie spra­
wy ze strony partii socjalistycznych 
Francji i W. Brytanii, dla których 
kwestia hiszpańska jest' ciągle jesz­
cze sprawdzianem uczciwości polity­
cznej.

DAILY HERALD omawia również 
wystąpi-nie Churchilla w sprawie 
dopuszczenia Hiszpanii do ONZ. Ko­
mentując to wystąpienie stwierdza 
następnie, że wysuwając taki projekt 
Churchill „rnusiał zapewne zapom­
nieć zupełnie o przyczynach, na sku­
tek których nie dopuszczono Hiszpa­
nii do ONZ. Przyczyny te wyłożone 
zostały zupełnie jasno w liście wy­
słanym do gen. Franco we wrześniu 
1944 r." '

List przypomina, że w Hiszpanii 
„w czasie całej wojny pozwalano 
wpływom niemieckim przec:wdzzałać 
wysiłkom wojennym- W. Brytanii i 
jej sprzymierzeńców", oraz że „hisz­
pańska dywizja została wysłana na 
pomoc Niemcom przeć wko naszym 
rosyjskim aliantom". Autor listu za­

znaczył też, że ogólna polityka Fran­
co ńie 6zła po linii neutralności, cho­
ciaż Hiszpania oficjalnie nie brała 
udziału w wojnie. Przypomniał rów­
nież generałowi „mowy, w których 
Wasza Ekscelencja mówił o tym, jak 
pożądana i nieunikniona jest klęska 
W- Brytanii i innych członków 
ONZ".

W końcu autor tego listu wycią­
gnął wniosek, że Hiszpania frankisto- 
wska nie może brać udziału ani w 
układach pokojowych, ani też nie 
powinna zostać włączona do przy­
szłej organizacji świata. Autorem 
listu — piszę Daily Herald — był 
pan Winston Churchill — wówczas 
premier W, Brytanii.

ZAGADNIENIA POBORU
TIMES omawia debatę parlamentar­

ną nad poprawką do ustawy o prze­
dłużeniu okresu służby wojskowej i 
piszę: W Izbie wyrażono bardzo roz­
maite poglądy na tę sprawę, a tych, 
którzy skrytykowali ustawę, można by 
podzielić na trzy kategorie: pierwsza 
zgadza się na przedłużenie okresu 
służby wojskowej do 18 miesięcy, ale 
domaga się, żeby posunięcie to uwa­
żano za . środek okolicznościowy; 
druga kategoria wołałaby skrócić 
czas przeszkolenia rekruta, zamiasj go 
przedłużać i uważa że poborowi po­
winni być tylko rezerwą, że nato­
miast należałoby znaleźć pieniądze 
na przyciągnięcie większej liczby 
ochotników do armii zawodowej. 
Wreszcie trzecia kategoria sprzeciwia 
się w ogóle poborowi ze względów 
gospodarczych czy z zasady.

W debacie wyłoniło się wiele in­
nych kwestii, jak na przykład skutki 
moralne, jakie służba wojskowa poza 
granicami państwa wywiera na mło-

S. GORDON COLLER

Zwycięstwo
Na postawę ogółu społeczeństwa 

brytyjskiego wobec bieżących zaga­
dnień przebudowy wewnętrznej 
wpłynęły w ostatnich piętnastu la­
tach dwa wyraźnie kontrastujące ze 
sobą fakty.

Pierwszym z nich jest wspomnie- 
nienie — dla milionów osób nieza­
tarte i osobiste — światowego kry­
zysu w latach 1230-tych, który W. 
Brytania odczuła katastrofalni, po­
nieważ ilość bezrobotnych doszła tu 
wówczas do mniej więcej dwu i pół 
miliona.

Drugim faktem, którego wszyscy 
jesteśmy świadkami od r. 1940, jest 
trwałe i pełne zatrudnienie, sytua­
cja, w której więcej jest posad niż 
kandydatów. Żaden kontrast nie 
może się głębiej wrazić w umysły 
społeczeństwa niż ten. Wyraża się 
on w każdym z głównych aspektów 
brytyjskich planów odbudowy i 
podnosi wszystkie te plany, które 
bezpośrednio przyczyniają się do 
trwałej stabilizacji produkcji i za­
trudnienia, do rzędu spraw ogólno­
narodowych. Tak właśnie stało się 
z ogłoszonym ostatnio przez rząd 
sprawozdaniem na temat „rozmiesz­
czenia przemysłu“, która to sprawa 
jest obecnie przedmiotem żywego 
zainteresowania społeczeństwa bry­
tyjskiego.

Kiedy wielki kryzys, który w cią­
gu czterech lat zredukował świato­
wy handel eksportowy do jednej 
trzeciej poprzedniego stanu, dotknął 
W. Brytanię w pierwszych mies!ą- 
cach r. 1930, dwie trzecie jej handlu 
eksportowego i importowego zosta­
ły również zlikwidowane. Pierwsze 
odczuły skutki tego kryzysu i osta­
tnie wróciły do równowagi t. zw. 
„obszary upośledzone“ — te części 
kraju, w których zarobki zależały 
albo od pomyślnego rozwoju paru 
miejscowych przedsiębiorstw, albo 
związane były z „przemysłami klu- 
czowymi"»(stocznie okrętowe, fabry­
ki maszyn), względnie z innymi ga­
łęziami podstawowego przemysłu 
(jak np węglowy), a czasem z prze­
mysłem lekkim (tekstylnym). •

W samych tylko wspomnianych 
okręgach bezrobocie w szczytowym 
punkcie nasilenia katastrofy w r. 
1932 objęło 820 tys osób Stopnio­
wa poprawa sytuacji nastąpiła m:ę- 
dzy latami 1934 a 1937, zaś akcja 
rządu dotychczas t. zw odtąd „ob­
szarów specjalnych“ zdołała obniżyć 
tę cyfrę do ‘410 tys W chwili wy­
buchu wojny ilość bezrobotnych 
spadła do nieco ponad ćwierć milio­
na ale na terenie zachodniego Cum­
berlandu bezrobocie wciąż jeszcze 
wahało się koło cyfry 25%, a na 

dych ludzi; należą tu niektóre poważ­
ne zagadnienia, ale nie dotyczą onę 
głównego problemu.

Tych, którzy sprzeciwiają się po­
borowi, z zasady należy traktować z 
uszanowaniem, reprezentują bowiem 
tradycyjne poglądy brytyjskie. Jed­
nakże siła liczebna tego odłamu opo­
zycji osłabła i słusznie twierdzić mo­
żna, że ci, którzy reprezentują sprze­
ciw ze względów gospodarczych ma­
ją mocniejszą pozycję. Min. Alexan- 
de>r oświadczył, że cyfra podlegają­
cych poborowi da się zmniejszyć 
przy oględzinach lekarskich, i za po­
mocą innych środków, toteż z prze­
dłużenia okresu służby nie wyniknie 
wcale odciągnięcie dalszych 50 proc, 
sił roboczych z życia cywilnego i z 
tych jego dziedzin, które obejmuje się 
ogólnie mianem .produkcji". Nie ule­
ga wątpliwości, że władze wo;skowe 
zadowoliłyby się mniejszą liczbą re­
krutów odshigujących okres 18 mie­
sięcy. ale odroczenia albo zróżnico­
wanie kryteriów lekarskich mogą z 
łatwością wywołać poczucie niespra­
wiedliwości.

Społeczeństwo powinno przede 
wszystkim dowiedzieć się czegoś, co 
dotychczas nie zostało mu jeszcze do­
statecznie wyjaśnione: mianowicie 
czy przemysł może pozwolić sobie na 
oddanie wojsku większej ilości pra­
cowników, przypuściwszy nawet, że 
ilość ta nie dojdzie do pełnych 50 
proc. Krótko mówiąc, czy naród w 
pełni wykorzystuje swą siłę roboczą.

Mimo, że zagadnienie to jest bardzo 
skomplikowane, wolno postawić pe­
wne wnioski, które w każdym razie 
zostaną poparte przez znaczną więk­
szość społeczeństwa. Przede wszyst­
kim pobór pewnej ilości rekrutów 
jest w tej chwili konieczny, by za­
pewnić krajowi rezerwę wyszkolo­
nych. wojskowych. Po drugie, jeżeli 

nad widmem bezrobocia
żadnym z tych obszarów w r. 1937 
nie było mniej bezrobotnych, niż 
15%. Na tych;Ao obszarach,, posiada­
jących nadmiar siły roboczej, rząd 
podczas wojny wybudował przewa­
żną część swych olbrzymich no­
wych fabryk amunicji, toteż biura 
pośrednictwa pracy raz jeszcze o- 
pustoszały.

Kiedy obecny rząd po zakończe­
niu wojny objął władzę, jedną z 
pierwszych jego czynności było wy­
danie ustawy z r. 1945 o rozmiesz­
czeniu przemysłu. „Specjalne obsza­
ry“ zmieniły się na „obszary roz­
wojowe“. licencjonowanie budowy 
nowych fabryk w ramach ogólnego 
planu inwestycyjnego pozwoliło u- 
niknąć przeciążenia nadmiernie roz­
budowanych obszarów przemysło­
wych. Między r. 1932 a 1938 w Lon­
dynie i na terenie Midlands (zwła­
szcza w Bifmingham) zbudowano 
57% wszystkich powstałych w tym 
okresie w W. Brytanii fabryk. Od 
wojny cyfra ta spadła do około 19%. 
Po wojnie fabryki amunicji na ob­
szarach rozwojowych postawiono 
na produkcję pokojową i wydzier­
żawiono przemysłowcom. Stały się 
one zalążkiem nowych centrów 
przemysłowych, dostarczając za­
trudnienia około pięćdziesięciu ty­
siącom pracowników.

Udzielono prywatnym firmom po­
życzek, których suma przekracza 
milion funtów, zaś 25 milionów fun­
tów wydano na zakup terenów i 
wybudowano na nich ponad 400 no­
wych fabryk, dostarczając zatrud­
nienia dalszym 32 tysiącom ludzi. 
Firmy dobierano tak, by równowa­
ga między produkcją kluczową a 
konsumcyjną nie została zachwiana, 
spodziewając się, że nowe fabryki 
wchłoną bezrobotnych i zapobiegną 
przyszłemu kryzysowi w tej dziedzi­
nie.

Trzy lata po wydaniu tej ustawy 
brytyjskie ministerstwo handlu po­
stanowiło za pośrednictwem parla­
mentu podać społeczeństwu do wia­
domości sprawozdanie ze swych o- 
siągnięć. Oto właśnie temat wyda­
nej ostatnio białej księgi, z której 
powyższe fakty zostały zaczerpnięte. 
Rezultaty przedstawione w tym 
sprawozdaniu są znamienne.

Na północno-wschodnim obszarze 
kraju, gdzie w 1937 r. 15% ubezpie­
czonej od bezrobocia* ludności nie 
miało zatrudnienia, dzisiaj tylko 3% 
tej ludności jest bez pracy. Na ob­
szarze Zachodniego Cumberlandu w 
r. 1937 było 26% bezrobotnych — 
obecnie jest ich tam również tylko 
3%. W południowym Lancashire 
przed wojną było 10% bezrobotnych,

— Jasiu! Aniołku! Odezwij się — powiedz co&!
(Za zezwoleniem właścicieli Puncha)

rzeczą niemożliwą jest znaczne 
zwiększenie liczby ludzi służących 
zawodowo w armii i (w mniejszym 
stojMiiu) w lotnictwie, przedłużenie 
ogólnego okresu służby wojskowej z 
12 na 18 miesięcy jest ze względów 
natury wojskowej konieczne. Po trze­
cie — wykluczając jeszcze raz znacz­
ne zwiększenie stanu armii zawodo­
wej — trzeba, żeby żołnierze odby- 

obecnie jest ich tam niecałe 3%. 
W płd. Walii 1 na obszarze rozwo­
jowym Monmouthshire jest dziś 6% 
bezrobotnych w porównaniu z 21% 
w r. 1937. Na najmniejszym z tych 
obszarów we Wrexham, gdzie głów­
na nowa fabryka nie rozpoczęła je­
szcze pełnej produkcji, jest dziś tyl­
ko 5‘/z% bezrobotnych. Na terenie 
Szkocji cyfra ta spadła z 18% w r. 
1937 na około 4%. Na wszystkich 
tych obszarach razem wziętych pra­
cuje obecnie o 400 tys osób więcej 
niż w roku 1937, a dalsze plany bu­
dowy nowych fabryk powiększą tę 
cyfrę jeszcze o 185 tys. ludzi.

Tak w krótkości wygląda spra­
wozdanie, które obecnie omawiane 
jest w W. Brytanii. Dowiadujemy 
się z niego poza tym, że dalsze dwa 
obszary mają zostać dołączone do 
grupy terenów rozwojowych, mia­
nowicie port i centrum handlowe 
Mersey Side, gdzie nowy ośrodek 
wchłonie na razie tylko jedną trze­
cią miejscowych bezrobotnych. Dru­
gi ośrodek ma powstać w Szkocji, 
gdzie siła wodna zostanie wykorzy­
stana dla elektrowni. Jednym z a- 
spektów tych nowych projektów, jak 
również i tych, które wprowadzono 
już w życie, stanowiącym przedmiot 
gorącej dyskusji, jest sposób roz­
wiązania rozlicznych zagadnień spo­
łecznych, które wyłaniają się z po­
wodu szybkiego uprzemysłowienia 
kraju. Rząd przeznaczył już 8 milio­
nów funtów na rozbudowę urządzeń 
wodociągowych, kanalizacyjnych i 
na dostawę gazu. Dalszym proble­
mem jest kwestia mieszkaniowa — 
trzeba będzie rozwiązać ją na wiel­
ką skalę a to w okresie, kiedy mu­
siano ograniczyć krajowy program 
budowlany. Zaprojektowano budo­
wę trzech tysięcy domów na tych 
obszarach, a obecnie połowa tych 
domów jest już wykończona i za­
mieszkana.

Wraz z nowymi ośrodkami miesz­
kaniowymi trzeba będzie zorganizo­
wać inne udogodnienia publiczne, 
np. transport. Do nowych szkół trze­
ba będzie zwerbować nowych nau­
czycieli, ośrodki zdrowia będą po­
trzebować lekarzy itd.

Na tym polu, tak samo zresztą, 
jak i w dziedzinie przemysłu, nie za­
braknie zapewne mądrego i ela­
stycznego planowania w ramach no­
wych brytyjskich ustaw o opiece 
społecznej. Idąc tą drogą, W. Bry­
tania spodziewa się wygnać osta­
tecznie widmo masowego bezrobo­
cia z naszych miast, gdzie straszyło 
ono zawsze, wraz z jego długowiecz­
ną spuścizną zła społecznego i niepo­
koju.

wali część 6wej służby za granicą, a 
wówczas zakres miejsc, do których 
można ich wysyłać, powiększy się o- 
czywiście w związku z przedłużeniem 
służby o 6 miesięcy.

Po czwarte, jednostka boj'owa mo­
że* być sprawna i zdolna do walki; je­
żeli w szeregach swych ma odpowie­
dni procent dobrze wyszkolonych re­
krutów, którzy przebyli co najmniej 
6_miesięczną służbę. Ale sprawność 
tej jednostki obniży się gwałtownie, 
jeżeli proporcja ta przewyższy 40 
proc, w stosunku do kadr zawodo' 
wych.

Jedyną ważną kwestią, która pozo­
staje otwarta po wyczerpaniu tej listy 
ogólnie uznanych zasad, jest pytanie, 
czy armia zawodowa będzie mogła 
być znacznie powiększona czy też nie.

POD E7FRW0NĄ BANDERĄ
DAILY GRAPHIC poświęca entuzja­

styczny artykuł wstępny brytyjskiej 
marynarce handlowej i piszę: Oddaj­
my hołd „czerwonej ścierce" (tak na­
zywają Anglicy czerwoną banderę 
marynarki handlowej). Brytyjska ini­
cjatywa znowu zajęła należne jej 
miejsce na obszarach morskich. Na­
sza marynarka handlowa dumnie wy­
pływa ku nowym triumfom. 9 b. m. 
wielki transportowiec „Edinburgh 
Castle" (28.700 ton) opuścił port w 
Southampton, by dołączyć się do 
swego statku siostrzanego „Pretoria 
Castle*', który obsługuje trasę połu- 
dniowo-afrykańską. W tym tygodniu 
statek „Orcades" wyruszy z Tilbury 
do Australii. Jest to największy sta­
tek handlowy (31,000 ton)), jaki kie­
dykolwiek przepłynął przez Kanał 
Suezki, a konstrukcja jego przynosi 
zaszczyt stoczni, z której statek ten 
pochodzi. W Mersey stoi „Caronia" 
(34.000 ton) własność linii „Cunard" 
— jest to największy statek, wybudo­
wany na świecie od końca weiny. 
„Caronia" w styczniu odbędzie po­
dróż do Ameryki Fin., by pokazać 
Stanom Zj’ednoczonym, że brytyjsk;e 
stocznie wciąż jeszcze są nieporów­
nane.

Oto dziedzina, w której nie potrze­
bujemy, żeby nas ktoś uczył ani spo­
sobu kierowania pracą, a<ni jej wyko­
nywania. Koszt budowy statku jest w 
Ameryce przynajmniej o 30 proc, 
wyższy niż u nas. Ani Amerykan:e 
ani nikt inny nie bu-duie lenszvch 
statków niż my. Koszty manipu'acyj- 
ne są u nas również mrrejsze niż w 
USA, a obsługa naszych statków 'est 
chyba najsprawniejsza na świecie. 
Brytyjskie statki pasażerskie posia­
dają coś, czym nie może się żaden 
Inny kraj poszczycić — nazwijmy to 
indywidualnością, a cecha ta pocho­
dzi stąd, że statki nasze budują lu­
dzie dumni ze swego zawodu i zako­
chani w nim. Odnosi się to nie tylko 
do naszych statków pasażersk:chi to 
samo można powiedzieć o transnor- 
towych. Słusznie możemy być durni.i 
z naszych statków i ze sposobu ich 
konstrukcji — przewodzimy światu 
w tej dziedzinie.
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Stanowisko opozycji
w polityce zagranicznej

raoFozT;€’E edena
Bioiąc udz.ał w debacie Izby Gmin 

ca temat polityki zagranicznej, Eden 
podkreślił z naciekiem, że konserwa­
tyści pobierają politykę rządu w 
sprawie Berlina i ogólną politykę wo­
bec Niem'ec, oraz wykazał koniecz­
ność uwzględnienia postulatów pak­
tu atlantyckiego w pertraktacjach 
prowadzonych obecnie przez mini­
sterstwo spraw zagranicznych. Wy­
sunął on również konkretne propo­
zycje co do następnych kroków w 
sprawie Zagłębia Ruliry, Włoch, zje­
dnoczenia Europy oraz Palestyny,

Omawiając wątpliwości ministra 
Bevina, • dotyczące propozycji fran­
cuskiej w sprawie międzynarodowej 
kontroli zarządu przemysłu Ruhry, 
Eden wyraził pogląd, że propozycja 
ta nie powinna być lekceważona, 
mimo związanych z nią trudności. Je­
go zdaniem, rozwiązanie francuskie jest 
najlepsze. Eden sądzi, , iż unarodo­
wienie niemieckiego przemysłu Za­
głębia Ruhry nie jest zabezpiecze­
niem przeciwko militaryzmowi. Uwa­
ża on, iż unarodowienie Zagłębia 
Ruhry nié byłoby przeszkodziło Hi-

Wystawa kolonialna w Londynie
W Londynie ma zostać otwarta w 

następnym roku wystawa kolonial­
na w ramach kampanii, której celem 
jest upowszechnienie wśród ludności 
brytyjskiej wiadomości o społecznym 
i gospodarczym życiu Imperium kolo­
nialnego.

O otwarciu wystawy oznajmił osta­
tnio w Parlamencie p. Rees Williams, 
podsekretarz stanu do spraw kolonii.

Wystawa otwarta zostanie w czerw­
cu 1949 i będzie trwała 6 tygodni. 
Zorganizuje ją Centralne Biuro Infor­
macyjne (С. I. O.). Zatytułowana „To­
warzysze w postępie" wystawa ta u- 
każe publiczności osiągnięcia i pro­
blemy kolonialne, oraz politykę rządu 
brytyjskiego w stosunku do kolonii.

W ramach kampanii .odbędą się też 
pokazy filmowe, wykłady .стаи wy­
stawy obraaów, aby zapoznać obywa­
teli brytyjskich, a zwłaszcza młodzież 
z problemami kolonialnymi.

Wydana ostatnio książeczka pt. 
„Britain and Colonies" (W. Brytania 
a Kolonie) omaiwia szczegółowo po 
ra<z pierwszy wszystkie źródła infor­
macji o Imperium Kolonialnym. W

Pomyślna podróż 
nowego śrubowca 
Największy i wyposażony w naj- 

I silniejszy motor z dotychczas wy­
produkowanych przez W. Brytanię 
helikopterów odbył swą pierwszą 
podróż w ub. tygodniu. Próby udały 
się w zupełności.

Nowa maszyna posiada trzy moto­
ry napędzane silnikiem „Merlin". 
Zwana jest „Cierva Air Horse". Mo­
że unieść ładunek o wadze około 3 
ton.

W helikopterze tym mieści się 24 
pasażerów oraz obsługa składająca 
się z 2 osób. Szybkość przeciętna 
maszyny wynosi 185 6 km na godz. i 
może być utrzymana na przestrzeni 
371 km.

Pierwotnym przeznaczeniem tego 
helikoptera było rozpylanie z powie­
trza płynów owadobójczych.

«

Wy ścig „grató w“

Przeszło sto aut-weteranów, z których najmłodszy liczy 44. lala, wzięło 
udział w wyścigi do Brighton zorganizowanym z okazji 52. rocznicy 
Dnia Emancypacji. W dniu tym pozwoi >no k erowcom samochodów na 
swobodne podróżowanie, przed autem nie rnusiał już biec człowiek 
z czerwoną chorągiewka sygnalizująca niebezpieczeństwo Na zdjęciu: 
jeden z „gratów" — Da:mler model 1901 r. w czasie jazdy przez ulice 

Londynu. Obok niego nowoczesny Daimler 194(5 r

tlerowi w przeprowadzeniu jego za- 
meirzeń. Jego zdaniem, rząd nie wziął 
dostatecznie pod uwagę opinii fran­
cuskiej.

Zagłębie Ruhry jest gospodarczym 
sercem Europy. Pragniemy pomóc 
w odbudowie gospodarczej Niemiec, 
nie dając im jednocześnie sposobno­
ści do odrodzenia potęgi militarnej. 
Możemy tego dokonać jedynie w ra­
mach Unii Zachodniej, o ile zdobę- 
dzlemy się na ogromny wysiłek i 
cierpliwość, by pozyskać Francję dla 
tej sorawy. Aby usunąć groźbę nie­
miecką, przemysły Zagłębia Ruhry, 
Francji, Belgii i Luxemburga powin­
ny wraz z niemieckim wejść W skład 
Unii Zachodniej.

Opierając się na decyzji parlamen­
tu włoskiego w sprawie współpracy 
z Unią Zachodnią, Eden zapropono­
wał, by ONZ powierzyła kolonie 
włoskie jako całość Unii Zachodniej. 
W ramach tego ogólnego powiernic­
twa, dałoby się zorganizować ich ad­
ministrację, która uwzględniłaby na­
sze gwarancje i zadawalała inne za­
interesowane strony. '■ Mówca przy- 

przedmowie piszę minister kołoiniii 
Creech Jones co następuje:

„Budując swój kolonialny samorząd 
i ulepszając życie społeczne i ekono­
miczne ludy kolonialne czynią nie tyl­
ko wielki wkład w dziedzinę Własne­
go dobrobytu, lecz przyczyniają się 
też do uzdrowienia bardzo chorego 
świata. Zarówno bowiem ich produk­
cja jak i -rynki zbytu, są niezbędne 
dla zdrowia ekonomicznego świata. 
Jako pełnoprawni członkowie brytyj­
skiego CommonwealtłTu — a spodaie- 
wamy się, że takimi się staną — ludy 
te wzmocnią jeszcze bardziej nasz o- 
góln-oświaitowy związek miłujących 
pokój narodów. Jednakże wielkie te 
cele nie zostaną osiągnięte dopóty, 
dopóki w W. Brytanii nie ukształtuje 
aię w najbliższych latach dobrze po­
informowana w tych sprawach i świa­
tła cpini-ą publiczna.

Postępy produkcji stali
Brytyjski przemysł staiow.y doko­

nał w ub. miesiącu historycznego 
wyczynu, wytwarzając przeszło 300 
tys. ton stali tygodniowo.

Przeciętna tygodniowa cyfra pro­
dukcji wynosząca 303 tys. ton r— da­
je w sumie rocznie 15 i 3/4 miliona 
ton. Jest to poziom n-ieosiągnięty ni­
gdy dotychczas przez tę dziedzinę 
przemysłu. Zapewnia on nadwyżkę 
1 1/4 miliona ton stali ponad prze­
widziany plan roczny,

Produkcja tegoroczną dała, dotych­
czas 13 m’l. 825 tys. ton. Do wypeł­
nienia zamierzonego planu rocznego 
brakuje zaledwie 675 tys. ton.

„Przekroczymy nasz pierwotny 
plan (14 mil. ton), zaś plan dodatko­
wy przekroczymy również przed Bo­
żym Narodzeniem" — oświadczył 
przedstawiciel Federacji Stalowej.

Ta wysoka produkcja wspomagana 
będzie jeszcze przez dalszy rozwój 
produkcji brytyjskiej surówki (rocz­
na wytwórczość obliczana w listopa­
dzie wynosiła 9.6 mil. ton w porów­
naniu z 8.6 mil. , ton w listopadzie 
1947).

pomniał gwarancję udzieloną Ara­
bom Semickim (W. Brytania zagwa­
rantowała im w czasie wojny, że nie 
wrócą pod panowanie włoskie) oraz 
naglący problem emigracji włoskiej. 
Unia Zachodnia zadecyduje, kto bę­
dzie administrować poszczególnymi 
terytoriami,, gdyby łączna administra­
cja była niemożliwa.

Krytykując oświadczenie ministra 
Daltona, że Unię Zachodnią można 
zbudować tylko na zasadach socjali­
zmu, Eden stwierdzał, iż należy pa­
miętać, że w każdym kraju istnieją 
równocześnie rządy. o różnych kie­
runkach politycznych — jak radykal­
ny, socjalistyczny i konserwatywny. 
Złożył .on gratulacje Bevinowi za pra­
cę nad zrealizowaniem Unij Zachod­
niej, niezależnie od wewnętrznych 
etosunków politycznych zaintereso­
wanych krajów.

Na koniec Eden wezwał rząd, by 
rozważył 6>prawę wysłania pełnomoc­
nego przedstawiciela politycznego do 
Tel-Avivu, pod warunkiem, że Izra­
el nie będzie prowadził żadnych o- 
peracji wojennych i rozpocznie bez­
pośrednie pertraktacje pokojowe.

WYJĄTKI Z MOWY CHURCHILLA
Przemawiając w Izbie Gmin Chur­

chill opowiedział się za bliższa, 
współpracą z U. S. A.

Churchill pogratulował rządowi 
sukcesu, który przeszedł wszelkie o- 
czekiwania w zorganizowaniu wspa­
niałego mostu powietrznego do Ber­
lina.

Po omówieniu znaczenia ostatnich 
wyborów w Berlinie, Churchill o- 
świadczył, że w ugodzie z Niemcami 
otwiera się dla Francji możliwość 
odzyskania kierowniczego stanowi­
ska w Europie. Nieporozumienia, 
któie zrujnowały Europę i o mało 
nie zniszczyły cywilizacji świata, pc- 
winny się zakończyć. Zemsta iest. 
kosztownym luksusem. Francja, ja­
ko najbardziej poszkodowana, po­
winna objąć kierownictwo w akcji 
przyjęcia Niemców z powrotem do 
rodziny europejskiej Mamy prawo 
udzielenia tej szczerej rady narodo­
wi francuskiemu, przy boku którego 
naród brytyjski walczył i cierpiał 
przez ponad czterdzieści iat.

Bevin omawia sprawy zagraniczne
(Dokończenie ze str. 1)

AUSTRIA
Przechodząc do spraw Austrii, Be- 

vin oświadczył, że ostatnio ze stro­
ny Austrii zwrócono się z prośbą 
o ponowne podjęcie rozmów doty­
czących traktatu pokojowego. No­
ta, skierowana była dó rządów czte­
rech mocarstw, a rząd Zjednoczo­
nego Królestwa odpowiedział na­
tychmiast pozytywnie.

EUROPA ZACHODNIA

Na temat Unii Zachodniej Be­
vin . powiedział, że najpotężniejszym 
wkładem w nią jest plan pomocy 
Marshalla, oraz zrzeszenie 18 państw 

organizacji europejskiej współ- 
p. ekonomicznej.

L-.ńn wspomniał o ponownej 
różnicy zdań, jaka wynikła między 
nami, a zaprzyjaźnioną Francją na 
temat polityki gospodarczej."

„W .Brytania z jedyną w swoim 
rodzaju i "większą niż gdzie Indziej 
równomiernością dochodów będzie 
przez długi czas rynkiem zbytu dla 
podstawowych artykułów, zatem 
wzywam moich przyjaciół we Fran­
cji, aby dostosowali swoją gospo­
darkę do tego, by zaspokoić rynek 
dóbr podstawowych, a nie luksu­
sowych. Jednym z zasadniczych ce­
lów, które musimy osiągnąć we 
wszystkich krajach Zachodniej Eu­
ropy, jest stabilizacja finansowa“.

Woda morska—surowe e n
Pewna brytyjska fabryka, używa­

jąca wody morskiej jako surowca, 
przeznaczyła obecnie pół miliona 
funtów na rozbudowę swych wa" 
sztatów. Fabryka ta znajduje się w 
Hartlepool w hrabstwie Durham i 
wyrabia cegły ogniotrwałe dla hut 
stalowych. Cegły te robi się z ma­
gnezji, otrzymywanej w wyniku pe­
wnych procesów, którym poddaje sie 
wodę morską. Fabryka, zbudowana 
w 1937 r , była jedyną tego rodzaju 
wytwórnią na świecie. Dzisiaj iest 
jedyną w Europie i produkuje 27 000 
ton magnezji rocznie, zaś po dokona­
niu rozbudowy produkcja ta pod - 
niesie się do 40 000 ton.

Proces wydobywania magnezji z 
wody morskiej został rzekomo od­
kryty w szeregu ciekawych do­
świadczeń, dokonanych w wannie.

Miniaturowy dworek 
dla małego księcia

Trzech strażaków w czasie wojny zbudowało miniaturowy dworek 
w stylu Tudorew. Obecnie ofiarowali oni tę „posiadłość" małemu księ­
ciu.-W imieniu księcia dworek przyjęła księżniczka Elżbieta. Na zdjęciu: 

miniaturowy dworek wraz z otaczającym go małym ogródkiem.

Pomoc W. Brytanii dla dzieci całego świata
Ponad tysiąc samorządów w ,W.

Brytanii współpracowało, aby zebrać
fundusze potrzebne dla ulżenia nędzy 
dzieci na całym świecie.

Ogłosił to ostatnio w Londynie Ko­
mitet Wykonawczy Apelu' Lorda 
Mayora, który wezwał do stworzenia 
międzynarodowego funduszu dla dzie­
ci.

W. Brytania zebrała dotychczas 
800.000 funtów, deklarując tym swój 
udział w największej kampanii o do­
brobyt dziecka, jaka kiedykolwiek zo­
stała zainicjowana. 700.000 funtów ze­
brało społeczeństwo brytyjskie, 100.000 
dodał brytyjski rząd. Było to spełnie­
niem obietnicy danej przez. ministra 
spraw zagranicznych Bevina, że skarb 
państwa dostarczy tej sumy z chwili ą, 
kiedy składki na cele funduszu osią­
gną cyfrę pół miliona funtów.

Ćwierć, miliona dzieci w Europie o- 
trzymalo ubrania zimowe, płaszcze i 
koce, podczas gdy 300 tysiącom do­
starczono bucików. Z pieniędzy fun­
duszu zakupiono 800.000 kg.wełny na

Min. Beyin przeszedł następnie do 
kwestii paktu atlantyckiego. Pięć 
zachodnich mocarstw — oświadczył 
minister — poinformowało U. S. A.. 
że opowiadają się za zasadą pół­
nocno-atlantyckiego paktu. Od 
chwili, kiedy po raz ostatni prze­
mawiałem w Parlamencie we wrze­
śniu, dokonano wiele pracy przy­
gotowawczej, która, jak się spodzie­
wam, wyda wkrótce owoce“.

Rozmowy na ten temat mają roz­
począć się w Waszyngtonie w na­
stępnych kilku dniach. „Jeśli doj­
dziemy do pomyślnych konkluzji 
— w co niezachwianie wierzę — 
pakt taki da znacznej • części świa­
ta rozległą sposobność stworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
i co ważniejsze, napełni ufnością 
zwłaszcza mocarstwa zachodnie. 

•Nie sądzę też, by cokolwiek inne­
go jak pakt atlantycki, dało nam 
sposobność zakończenia od wiekóyz 
trwającej walki między Niemcami 
a Francją“.

DUCH SOLIDARNOŚCI

UMACNIA SIĘ "

Jeżeli chodzi o konferencję 
Ccmmonwealthu, Bevin oświadczył, 
że nie możemy zbyt pochopnie po­
dejmować zobowiązań wobec Eu­
ropy, nie mając pełnego zrozu­
mienia -ze strony Wspólnoty Na­
rodów. Na zapytanie posła nieza­
leżnego, Kenneth Lindsav‘a, Bevin 
powiedział, że o ile mu wiadomo, 
premierowie CommonwealtłTu są 
w kwestii Unii Zachodniej zupełnie 
jednomyślni, a rozbieżność istnie­
je tylko w kwestii Zgromadzenia 
Europejskiego. Co do tego ostatnie­
go i jego formy premierowie nie 
chcą się zobowiązać.

Stadium, w którym moglibyśmy 
dokenać wszystkiego, czego tylko 
pragniemy w dziedzinie polityki, 
nie zostało jeszcze osiągnięte, 
ale na polu gospodarczym doko­
naliśmy już bardzo wiele

Duch solidarności europejskiej u- 
macnia się coraz bardziej. Wyra­
ża się to w wielkim zainteresowa­
niu prowadzoną obecnie na ten te­
mat dyskusją, do której odnosimy 
się z wielką przychylnością.

Nie damy się nikomu zniechęcić 
w naszej dążności do osiągnięcia 
ostatecznego celu.

odzież zimową, oraz wydarto • 70.000 
funtów na zakup skóry. Pe.ricylini i 
intne lekarstwa wartości 75.000 fun­
tów przyczyniły się do uratowania 
tysięcy młodych istnień.

Prace zaplanowane na przyszły rok, 
opierają się na budżecie dochodzącym 
do 78 milionów funtów. Z tej sumy 
53 miliony przeznaczy się na pomoc 
dla blisko 4’/s miliona dzieci .i kar­
miących matek na całym świecie.

Zamierza się otoczyć cpieiką i wy­
żywić 4 mili.cny dzieci, podrów gdy 
15 milionów zostanie, profilaktycznie 
zaszczepionych przeciwko gruźlicy. 
19 drużyn lekarskich ze epścjahjie 
wyposażonymi ambulansami zcetailo 
obecnie zaangażowanych do tej pracy 
na obszarach zniszczonych wojną w 
Europie i na Dalekim Wschodzie. Na 
całym świecie znajduje się przynaj­
mniej 400 milionów potrzebujących. 
W samej Europie jest ponad 60 milio­
nów dzieci w pożałowania godnych 
warunkach, bez dachu ndd głową i do­
statecznego odzienia. Ponad sto bry­
tyjskich organizacji .ochotniczych, któ­
re już pracowały r.a całym świecie, by 
ulżyć nędzy dzieci, sprawnie pośred­
niczy w należytym roaprowadaendu 
f unducziu.

Narody Zjednoczone udzieliły im 
zasiłków w wysokości przekraczającej 
200.000 funtów. Pieniądze te zostaną 
zużyte, by zorganizować ni szeroką 
skalę rozmaitego rodzaju pomoc dla 
młodzieży w Europie, Azji i Afryce.

W. Brytania przeznacza również 27 
międzynarodowych stypendiów, dla 
fachowych wychowawców i dla tych, 
którzy chcą się specjalizować w tym 
kierunku. 60.000 funtów z pieniędzy 
zebranych w W. Brytanii zostało przy­
dzielonych UNESCO celem ufundowa- 
tTa tych stypendiów. Kandydaci zza 
granicy bądą studiować metody wy­
chowawcze w W. Brytanii i rjposób w 
laki stosuje się tu opiekę nad dziec­
kiem. , »

B.B.C. transmituje 
polskie koncerty

Siubhaazom trzeciego programu 
B. B. C. podobał się bardzo tra-nsmito. 
wany z. Warszawy koncert muzyki 
polskiej. Orkiestrą Polskiego Radia 
dyrygował Grzegorz Fitelberg. W pro­
gramie wykonano ..Symfonię' Szyma­
nowskiego No, 2 cp. 19 oraz uwertu­
rę do opery . Hrabina" Moniuszki. 
Prócz tego słuchacze usłyszeli prawy­
konanie ..Nokturnu" Romana. Palestra. 
w interpretacji Jama Hoffmana, j Arty­
sta ten uczestniczył też w wykonaniu 
..Studiów symfonicznych“ Artura Ma­
lawskiego..

Reprezentant B.B.C. zapoznał aię z 
utworami Malawskiego po ras pierw­
szy w czasie amsterdamskiego ■■festi­
walu muzyki współczesnej Był tak 
zachwycony, że gdy Polskie Radio o- 
świadczyło iż utwory te nadane bę­
dą w ramach jednego z programów. 
B.B.C. wyraziło gotowość retransm»- 
towania całego tego programu na Lon­
dyn.

Plany programów audycji wymie­
niane są stale między Londynem a 
Warszawą — niestety, na skutek tru­
dności technicznych, audycje rcadko 
tylko można retrmsmitować.

SPROSTOWANIE
W ostatnim (50 111) numerze „Głosu 

Anglii" pojawił się błąd. Podpis pod 
fotografią na str. 10 w drugiej i trze­
ciej szpalcie winien brzmieć: Arthur 
W. Burgess — „Port Londyński", c 
pod fotografią w czwartej i piątej 
szpalcie u góry. George Ayling ' — 
Porthscotho w Kornwalii".
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Obrazy leczq
Nowoczesne melody opieki nad 

starcami łub chronicznie chorymi 
opar.e są słusznie na poglądzie, 
że osoby takie powinny jak naj­
dłużej zachować ruchliwość, nie­
zależność i świeżość umysłu.

W Anglii jednym z najbardziej 
entuzjastycznych i przekonywują­
cych zwolenników tych nowych 
metod jest L. Cosin — członek 
Królewskiego S owarzyszenia Chi­
rurgów, kierownik medyczny 
szpitala Orseit Lodge w Grays 
(Essex). Szpital ‘.en przeznaczony 
głównie do leczenia chorób staro­
ści, n'e posiada niczego z owej at­
mosfery powolnego rozkładu, jaka 
nieś ety panowała w przeszłości w 
tego rodzaju incty ucjach. Przeci­
wnie, panuje tam pogodny nastrój, 
a nawę, radość i ożywienie, do 
czego przyczynia się w wielkiej 
mierze przykład dawany chorym 
przez zespół pielęgniarski.

Nowym czynnikiem w stosowa­
nej przez dr. Cos'na metodzie — 
mającym na Celu pobudzenie star­
ców do wysiłku fizycznego i umy­
słowego, jest próba podziałania na 
nich przy pomocy efek ów wzro­
kowych. Rzadko brano pod uwa­
gę możliwość podniesienia na du­
chu pacjentów szpi alnych za po-, 
mocą kolorystycznego ożywienia 
sal, a osoby chronicznie chore lub 
s are były pod ym względem naj- 
gorzej obsłużone. Ponura, kamien­
na szarość korytarzy i sal uważa- ’ wszelkiego
na była za wys arczające tło d'a 
życia tych osób, upływającego nie­
raz latami całymi w takim otocze­
niu.

W Orsett Lodge jest zupełnie i- 
naczej. Ściany sal, korytarzy i am­
bulatoriów jaśnieją całą, gamą 
barw, k óre uderzają swą błędr.o- 
ogrody w lipcu. We wszystkich 
salach osiągnię o też przyjemny 
efekt przez pomalowanie sufi ów 
lekko sfalowanej wody. Gdy u- 
świadomimy sobie, jak częs.o pa­
cjent leżąc w łóżku wpatruje się 
w sufi , wydaje się dziwne, że do­
ły chczas nie czyniono takich prób. 
W niek órych pokojach ściany po- 
kry o malowidłem:, przełamujący­
mi monotonię wielkich płasz­
czy".

Nawe,. ,,krzyczące" zestawienia 
barw, które uderzają swą błędno­
ścią widza— wskazują na pewną 
celc-wość planu leczenia stosowa­
nego w Orse t Lodge. Chodzi bo­
wiem o to. aby zarówno przez po­
zy ywne, jak i czasem przez błę­
dne efek y pobudź1 ć jak najbar­
dziej aktywność umysłową pa- 
cjen ów

Po zastosowaniu jasnych i zróż­
nicowanych kolorów do ścian we­
wnętrznych dr. Cosin poszedł je­
szcze krok dalej; doszedł do wnio­
sku. że również *.o, co wisi na 
ścianach, może posiadać określoną 
wartość leczniczą dla pacjen ów. 
Realizując ten pogląd opracował 
p'an ozdobienia śctan w salach o- 
brazami k óre narzucałyby cho­
rym pewne określone myśli, a ró­
wnocześnie ciekawiły ich samą 
kolorys yką i ujęciem tematu.

Przy realizacji -’.ego pianu entu­
zjastycznie zaoferował swą pomoc 
p. Taylor — kierownk procowni 
malarsKiej w Wyższej Szkole Te- 
chncznej płd. wsch. Essexu wraz 
ze swym asys entem p. Welling- 
sem Opracowano dwa zespoły o- 
brazów mogących tema yką swo­
ją nasuwać miłe wspomnienia pa­
cjen om. Wzięto bowiem pod u- 
wagę, że większość osób, k órym 
miały one służyć to starcy lub lu­
dzie przykuci niemocą do łóżka. 
Za temat pierwszej serii obrano 
sceny z życia w 19 w — w okre­
sie, gdy większość pacjen :ó w Or- 

se?t Lodge cieszyła się jeszcze peł­
nią młodości i energii. Tematem 
drugiej są różne krajobrazy Ta­
mizy wzdłuż jej brzegów, od źró­
deł w Co".swoldis aż po Tilbury. 
Ten drugi temat miał stanowić 
pewne odprężenie dla umysłu pa­
cjentów, spośród których wielu 
spędziło większość swego życia w 
atmosferze portu londyńskiego.

Pierwszy lemat stanowi delika­
tną podnietę dla pows.ania ener­
gii i samodzielnej przedsiębiorczo­
ści. Jednym z najpotężniejszych 
czynników w leczeniu starców 
jest widok innych starszych osób, 
czyniących postępy w jak miś kie­
runku. Pobudza to m-anowic.ie 
chęć rywalizacji. ,,Jeżeli inny pa­
cjent może wetać z łóżka, ubrać 
cię samodzielnie udać się na prze­
chadzkę po ogrodzie, lub pomóc 
personelowi — ,to i ja to potra­
fię" — oto myśl, k óra rodzi się u 
chorego, a wraz z tą myślą po­
wstaje wysiłek, doprowadzający 
z kolei do ruchliwości i samodziel­
ności.

Patrząc na obrazy, przedstawia- 
jące np.‘przejażdżkę z ładną dzie­
wczyną po rzece lub fan astyczne 
ewolucje łyżwiarzy na ślizgawce, 
zapaśników, ludzi ćwiczących się 
w strzelaniu do celu, aui.omobili-
s.ę pędzącego samochodem stare­
go typu, lot -na pierwotnym mode­
lu samolotu — pacjent według 

prawiiopodobiońs wa 
powinien pomyśleć: „o.o rzeczy, 
które robiłem za młodu, — czemu 
nie mógłbym ich robić i teraz?"

Drugi temat — krajobrazy ijad- 
rzeczne — działa również pobu­
dzająco na żywotność, ponieważ 
rodzi wspomnienia energii mło­
dzieńczej. Poza tym bodźcem jest

SZYBCIEJ OD GŁOSU
Opublikowaniem wiadomości, że 

John Derry, pilot doświadczalny 
zakładów de Havillanda, osiągnął 
na maszynie D.H.103 szybkość 
większą od prędkości głosu, uja­
wniono ostatnio najwybitniejsze 
osiągnięcie aeronaulyki brytyj­
skiej.

Prototyp D.H.108 ze stale otwar­
tymi klapami do lądowania uży­
wany był pierwotnie do określa­
nia charakterystyki opływowego 
skrzydła przy niskiej szybkości. 
Następnie zbudowano drugi samo­
lot —-z klapami wysuwalnymi dla 
otrzymania charakterystyki tego 
typu skrzydła przy wysokiej szyb­
kości. Zainicjowawszy cenny pro­
gram badań, Geoffrey de Havil- 
land zabił się, lecąc na stosunko­
wo niskiej wysokości, powodują­
cej bardzo wielkie obciążenie kon­
strukcji wskutek dużej szybkości 
powietrza, chociaż rzeczywista li­
czba Macha nie była wyższa od 
około 0,9. (Liczba Macha wyraża 
stosunek szybkości samolotu do 
szybkości głosu, zmienny zależnie 
od wysokości).

Trzeci D.H.108 zbudowany póź­
niej, posiadał sterowanie mecha­
niczne — bardziej ostro zakoń­
czony „nos", niżej umieszczoną 
kabinę i szereg innych zmian w 
konstrukcji — wprowadzonych 
nie dlatego, iż dragi typ miał ja­
kieś słabe konstrukcyjnie miej­
sca, lecz dlatego, że rozbił się z 
przyczyn, których wówczas do­
kładnie nie potrafiono ustalić. 
Ten trzeci D.H.108 został od razu 
użyty do kontynuowania progra­
mu prób, zainicjowanych przez de 
Havillanda. Ostatnia faza tych 
prób, przeprowadzonych przy bar­
dzo wielkich szybkościach, rozpo­
częta została całkiem niedawno, 
z Chwilą, gdy John Cunningham, 

:u także uczucie prawdziwej przy­
jemności, a gdzie przyjemność 
wchodzi w grę, tam również odra­
dza się chęć do życia i to do ży­
cia aktywnego.

Obie serie obrazów posiadają 
też zdolność rozbudzania zainte­
resowań in.elektualnych, a to na- 
sku ek tego, iż wykonano je no­
woczesną techniką przewyższają­
cą znacznie rozmachem i żywością 
kolorytu ospałą sztukę z czasów 
dzieciństwa pacjen .ów. Patrząc na 
te obrazy pacjenci dyskui-ują o 
nich, czują powiew nowych wra­
żeń i pojęć. Kró ko mówtac— są 
psychicznie zameresowani, a to 
jest bardzo ważny czynnik dla 
polepszenia się ich stanu zdrowia. 
Niektórzy zresztą widocznie nie 
znoszą obrazów zawieszonych na 
ścianach szpitala, ale nawet i to 
nie pozostaje bez pewnej warto­
ści. Sam fakt obmyślania argumen­
tów na poparcie negatywnego s o- 
sunku d.o obrazów stanowi już dla 
pacjentów doskonałe ćwiczenie in­
telektualne. Argumentując zapo­
minają o swych ‘Toskach i bólach.

Me oda przyjęta w Orset Lod­
ge znajduje 6;ę ciągle jeszcze w 
stadium eksperymentów. Dr. Co­
sin zamierza jednak rozszerzyć jej 
zastosowanie — używając obra­
zów specjalnie przystosowanych 
pod względem war ości leczn-czej 
do poszczególnych wypadków cho­
robowych. Twierdzi on mianowi­
cie, że osoby cierpiące na choroby 
powodujące kaleCwo (takie np., 
jak przewlekły gościec stawowi'— 
arhriis deformans) odnoszą ko­
rzyści zdrowotne z oglądania obra­
zów przedstawiających „łagodny 
ruch w ciepłych, błyszczących bar­
wach". - Przeciwnie pacjenci. cier- 

naczelny pilot doświadczalny za­
kładów de Havillanda, powierzył 
maszynę Johnowi Derry, aby ten 
przeprowadził na niej szereg pró­
bnych lotów przy szybkościach, 
przewyższających wartość 0,9 li­
czby Macha.

Tajemnica bezpiecznego lotu 
przy bardzo wysokich warto­
ściach 'liczby Macha polega jedy­
nie na przeprowadzeniu prób: 1) 
ze sterowaniem mechanicznym i 
2) przy największych możliwie 
wysokościach, co zmniejsza szyb­
kość bezwzględną i obciążenie, 
wywołane szybkością powietrza. 
John Derry rozpoczął loty, które 
doprowadziły do przekroczenia 
szybkości głosu. Rozpoczął je przy 
liczbie Macha 0,9. W następnych 
dniach latał z coraz to większą 
szybkością, której wzrastanie wy­
rażało się stopniowym podwyż­
szaniem liczby Macha o 0,01. Li­
czba ta doszła wreszcie do warto­
ści 0,95. 6 września Derry ponow­
nie osiągnął tę samą wartość. 
Zdecydował się wówczas na dal­
sze zwiększenie szybkości. Stop­
niowo podwyższał ją, aż otrzymał 
na wskaźniku liczbę Macha nieco 
ponad 1 (wskaźnik tej liczby na 
tym samolocie nie był wycecho- 
wany dokładnie poza cyfrę 1).

Szybkość ta osiągnięta została 
w locie nurkującym z 12.000 m, 
rozpoczętym stromo, przy przy- 
dławionym gażniku i trwającym 
aż do otwarcia gaźnika na pełną 
moc i osiągnięcia chwilowej szyb­
kości ponadgłosowej. Następnie 
Derry zaczął wyrównywać samo­
lot i zwalniać lot. Nurkowanie za. 
kończyło się na 9000 m wysokości. 
Maszyna leciała potem prosto i 
poziomo przy liczbie Macha 0,86 
(Aby móc lecieć bezpiecznie m 
wysokość 12.000 m w nieubezpie-

Jeden z obrazów, zawieszonych w sali szpitala Orsett Lodge, z serii przed­
stawiającej bieg Tamizy.

piący z powodu nadciśnien-a lub 
rozsianego stwardnienia rdzenia, 
mogą skorzystać wiele oglądając 
obrazy statyczne, odprężające ner­
wy. W wypadkach poprawy zdro­
wia powinno się stosować obrazy 
odpowiadające takiej poprawie. 
Tak więc ludzie z niewydolnością 
serca winni oglądać obrazy o spo­
kojnej tematyce, później zaś w 
miarę leczen;a należy im pokazy­
wać obrazy pobudzające większą 
energię.

czonej na zmiany ciśnienia ma­
szynie D.H.108, pilot rnusiał uży­
wać specjalnego aparatu tleno­
wego).

Samolot był w czasie lotu wy­
posażony w kamerę filmową, dzię­
ki której można było sprawdzić, 
czy w czasie lotu Derry rzeczy­
wiście przekroczył szybkość gło­
su. wynoszącą na wysokości, jaką 
osiągnął D.H.108 — 1085 km/godz. 
Zakłady de Havillanda oraz Bry­
tyjskie Ministerstwo Dostaw ogło­
siły, iż rzeczywista szybkość sa­
molotu dochodziła do 1125 km/ 
godz. — w ten sposób osiągnięta 
maksymalna wartość . liczby Ma­
cha wahała się między 1,0 a 1,1.

Derry oświadczył, że nie zano­
tował żadnych niezwykłych ob­
jawów podczas lotu przy maksy­
malnej warto ści liczby Macha. Nie 
było żadnych wstrząsów, ani u- 
traty panowania nad sterem. Źl;- 
skość regionu szybkości głosu za­
znaczyła się jedynie znacznym 
zwiększeniem bezwładności ste­
rów, tak że nawet mimo mechani­
cznego sterowania należało zna­
cznie silniej' naciskać na drążek 
sterowy. Derry zapewniał, że ani 
przez chwilę nie zrobiło mu się 
ciemno w oczach. Szybkość zare­
jestrowana wynosiła około 640 
km/godz. przy locie naddźwięko- 
wym, co odpowiada prawdziwej 
szybkości powietrznej —1125 km/ 
godz. Temperatura wynosiła — 
3011 C. Lot trwał 35 minut.

John Brodie (dyrektor zakładów 
motorowych de Havlllanda) o- 
świadczył później, że lot superso- 
niczny poziomy nie będzie możli - 
wy dopóty, dopóki nie zwiększy 
się znacznie siły odrzutu R. M. 
Clarkson, zastępca naczelnego in­
żyniera zakładów, dodał jeszcze 
do tego, iż osiągnięta obecnie

Pomysły te otwierają szerokie 
możliwości dla doświadczeń i do­
ciekań. A choćby nawet metody 
przedstawione wyżej nie wywoły­
wały żadnych zmian fizycznych— 
to i tak jasne jest, iż działają po­
zytywnie na psychikę. Bow em 
obrazy rozbudzają zain .eresowa- 
nie i odrywają choćby na chwilę 
myśl pacjenta od jego cierpień, 
rozpraszając zarazem nudę jego 
życia.

„Nursing Mirror")

szybkość nie jest już największą, 
jaką można uzyskać na tym typie 
płaitowca. D.H.108 w swej obecnej 
formie nie został jednak wcale 
przeznaczony do lotów o szybko­
ści większej niż ta, którą dotych­
czas osiągnięto. Kierownicy zakła­
dów de Havillanda sądzą, że aby 
osiągnąć większe szybkości, trze­
ba by było nadać typowi D.H.108 
nową konstrukcję, tak aby ma­
szyna mogła pomieścić większy 
silnik — taki np. jak silnik typu 
Ghcst. Tej możliwości dotychczas 
nie brano pod uwagę.

Silnik Goblin, użyty w D.H.108, 
ma specjalny odrzut, przewyższa­
jący 1490 kilogramowy odrzut sil­
nika ^Goblin 3. Jego ciąg statycz­
ny wynosi prawdopodobnie około* 
1800 kg. Silnik więc pracuje tak 
samo, jąk podczas okrężnego lotu 
na 100 km, w którym ustalono 
międzynarodowy rekord szybko­
ści.

Tąk więc DH.108 jest pierw­
szym samolotem odrzutowym (lub 
drugim, jeżeli prawdą jest, iż pói- 
nocno-amerykańska maszyna F. 86 
przekroczyła szybkość głosu), któ­
ry osiągnął szybkość superścnicz- 
ną w czasie „zwyczajnego" lotu. 
Wyczyn ten wyda się nam jeszcze 
poważniejszym, gdy weźmiemy 
pod uwagę niskie obcążeńe 
skrzydła samolotu — niższe jesz­
cze niż u „Vampire'a".

D.H.108, maszyna doświadczal­
na, zbudowana w celu zbadania, 
jaki kształt nadawać się będzie 
najlepiej do konstrukcji planowa­
nego przez zakłady de Havillanda 
transportowca t.Comet" — wyka­
zała jasno, że chociaż skonstruo­
wana n eco zbyt pośpiesznie jako 
adaptacja „Vampireta" — jest do­
skonała i że trudno będzie wpro­
wadzić do niej dalsze ulepszenia.
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Wyosobnienie czynnika antyanemicznego
z wątroby

I. Ii ja 22 lat od czasu, gdy Minot 
i Ł-urphy stwierdzili, że n.edokrwl- 
stość z.cjhwą da się skutecznie le­
czyć, podając chorym do jedzenia 
s o./ą iuo pougoio^aną wąnobę 
W ciągu krótkiego czasu nauczono 
się sporządzać wyciągi z surowej 
v/.i,.ouy. Które dziaiaty korzysm.e, 
podawane doustnie. Niedługo póź­
niej odkryto, że wyciągi działają 
znacznie korzystniej w postaci za­
strzyków Od tego czasu chemicy 
próbują oczyścić te .preparaty, aby 
otrzymać substancję czynna w czy­
stej postaci. Pewien postęp w tej 
dz edzinie dokonał się dzięki pra­
com Dakina w Ameryce, Dalanda 
i Klema w Norwegii oraz Emery‘ego 
i Parkera w Anglii. Jednak prepa­
raty przez nich uzyskane zawiera­
ją mniej niż l’/o czynnika antyane­
micznego w czystej postaci. Ostatnio 
uzyskano go wreszcie i wyosobnio­
no w postaci czetWoriych, igiełkó- 
watych kryształków. Osiągnięto to 
prawie jednocześnie w Wielkiej Bry­
tanii i w Ameryce, w obu krajach 
niezależnie od siebie: w Ameryce 
uzyskał to zespół pięciu uczonych 
pod kierownictwem Dr Karla Fol- 
kersa w zakładach firmy Merck and 
Co., Rahway, New Jerey, W Wiel­
kiej Brytanii, zaś ja sam W G’arO 
Laboratories, Greenford, M dle- 
s2x. (Patrz „Science“ 1948, 107— 
396: i w prasie: „Procćedin.gś of 
the Biochemical Soclety“ 1948 oraz 
„Naturę“ 1943, 161, 638 162-, 144). 
Przyczyną, która sprawiła, że tak 
długi czas upłynął od odkrycia do 
wyosobnienia czynnika antyanemi- 
cznogo (lub jak nazywają go Ame­
rykanie witaminy B 12) były tro­
jakiem rodzaju trudności Pierwszą 
z nich była snrawa wypróbowania 
prenaratu: prób można było doko­
nać tylko u ludzi chorych na nie­
dokrwistość złośliwą. W przypadku 
nawrotu chciano dokonać testów na 
szczurach, królikach, świnkach mor­
skich czy innych zwierzętach, je- 
dn"k żaden z tych gatunków nie 
wróżył próbom powodzenia. W do­
świadczeniach swych, co trzeba za­
znaczyć, Amerykanie mieli pewną 
przewmę w postaci nowo odkrytej 
metody mikrobiologicznej nie po­
siadano dotąd szczegółów dotyczą­
cych tej próby, jednak wydaje się, 
że nos ada ona praktyczną wartość, 
choć dotychczas może ttie daje do­
kładnych wyników w swej obecnej 
fo~m'e Współpracownicy moi i ja 
zaś musieliśmy poprzestać prawie 
wyłącznie na próbach klinicznych, 
wykonanych przez Dr C. C. Ugleya 
w Newcastle. Jedyną dodatkową po­
mocą była cz-rwona barwa sametro 
czynnika antyanemicznego. Skoro

wę-

raz przekonaliśmy się po szeregu 
równoległych prób, że aktywność 
tego ciała i barwa idą w parze, 
stało się możliwe dalsze śledzenie 
procesu oczyszczania przy pomocy 
kalorymetru.

Drugą trudnością było to, że cia­
ło czynne znajduje się w wątrób e 
w niezwykle małej ilości, miano­
wicie w ilości 1:1,090.000 i tylko 
nieznaczną część tej ilości można 
otrzymać w postaci krystalicznej. 
W ten sposób z 1.000 kg wątroby 
otrzymujemy zaledwie 10 mgm czer­
wonych kryształów.

W końcu oczyszczenie tego cia­
ła okazało się baidzo trudne. Ze­
spół amerykański nie opublikował 
swoich metod, my zaś ustaliliśmy 
nasz sposób postępowania i poda­
my do wiadomości jego szczegóły. 
Siekana wątroba była ekstrahowa­
na wodą, po czym dodawano tę 
samą ilość acetonu. Przesącz po za­
gęszczeniu pod niskim ciśnieniem 
był powtórnie przesączany. Prote­
inę strącano przez przesączanie. Po 
zobojętnieniu środowiska adsorbo- 
wano Ciało czynne aktywnym
glem drzewnym, który po tym sta­
rannie wypłukiwano. Następnie eks­
trahowano je z węgla dużą ilo­
ścią wrzącego 65o/o alkoholu etylo­
wego. Aby uprościć postępowanie, 
można było zamiast dotychczaso­
wych czynności używać w dalszej 
produkcji gotowego wyciągu wą- 

- troby otrzymanego fabrycznie, żyra- 
nego „Examen“. Teraz należało 
proces oczyszczania zacząć od po­
wtórnego absorbowania przez wę­
giel drzewny przy użyciu mniejszej 
ilości. Od tego punktu używano 
prawie wyłącznie metody chroma­
tografii z pominięciem innych te­
chnik. Mocny roztwór wodny wy­
ciągu wątroby można było oczysz­
czać przez przepuszczanie go przez 
słup tlenku glinu w szklanej ru­
rze, gdzie ciemno zabarwione za­
nieczyszczenia zatrzymywały się. 
Do dalszego oczyszczania używano 
podziałowej chromatografii: jest to 
technika używana oodczas wojny 
przez brytyjskich chemików Mar­
tina i Synge'a (patrz 
cal 
38.
ki, 
wy 
puszczalnika. Oddzielanie chroma­
tograficznie zależy tu od różnic 
pomiędzy współczynnikami podzia­
łu, a nie od powinowactwa adsorb- 
cyjnego.

Najlepszym rozpuszczalnikiem wy­
ciągu wątroby okazał się alkohol 
butylowy Po dostatecznym wstęp­
nym oczyszczeniu c ało czynne o- 
sadzało się na słupie w warstwie 
barwy gozdz’kowej, grubości kilku 
centymetrów, leżącej pomiędzy war-

eis-

„Biochemi- 
Journal“ 1941, 35. 1358: 1944 

65). Używa się słupa krzemion- 
zwilżonego wodą w ilości poło- 
jej ciężaru i organicznego roz-

PAUL WEST

Dr. E. Lester Smith, który wp-owadzii metodę chromatograficzną filtracji 
cząsteczkowej. Dzięki tej metodzie udało się wyosobnić nową substancję.

PRZYJAŹŃ WOJENNA

NIE ulega wątpliwości, że wojna 
.•prócz wielu nieszczęść i tragedii 

rodzi też długotrwałe i mocne przy­
jaźnie. Kiedy 30 lat temu Maurice 
Chevalier był więźniem niemieckie­
go obozu jeńców wojennych, skracał 
sob.e czas swej niewoli nauką języ­
ka angielskiego W listopadzie br. 
słynny piosenkarz francuski odw e- 
dżił Londyn z serią swoich koncer­
tów. Przy tej okazji prasa podała 
informację, że pierwszym nauczyc e- 
lem angielskiego Maurlce'a był n’e- 
jakl Russell Kennedy z Newcastle. 
P. Kennedy odezwał się sam wkrót­
ce potem, składajac byłemu współ­
więźniowi na łamach londyńskiego 
pisma „Star" serdeczne gratu’acje z 
powodu jego sukcesów, odnoszonych 
m mo sześćdz!es'ątki. Równocześn e 
zgłosił sie jeszcze jeden kolega z o- 
bozu, przesyłając Maurice'owi nu­
mer obozowej gazetki ze wzm anką, 
że jeniec Chevalier wystąpi w rewii 
jenieckiej.

Wszyscy trzej towarzysze dawnej 
n’edoii spotkali się teraz 1 można 
sobie wyobrazić, ile wspommeń oży­
ło w ich rozmowach.

stwą brązową ód góry i żółtą od 
dołu. Po powtórzeniu tego procesu 
otrzymano ciało Stałej barwy goź­
dzikowej, w ilości około 0,5 mgm. 
Nie dało się go zagęszczać dalej 
metodą chromatograficzną, tak że 
wydawało się. że jest już postacią 
czystą. Później Stwierdzono, że 
traktowanie jej enzymem trypsy- 
ną, wytrącało zanieczyszczenia pep- 
tydowe, co uniemożliwiało dalsze 
zagęszczenie drogą chromatografii. 
Na koniec wykrystalizowano czer­
woną substancję z wodnego aceto­
nu w postaci ciemno-czerwonych 
igiełek.

SZCZEGÓLNE WŁASNOŚCI
Krystaliczne to ciało jest zdu­

miewająco aktywne. Pojedyncza 
dawka 10-ciu mikrogramów daje 
klasyczne objawy poprawy w nie­
dokrwistości złośliwej. Już 5 mikro­
gramów wystarcza w niektórych 
przypadkach Tak więc jest ono 
znacznie bardziej czynne niż jaka­
kolwiek witamina lub hormon. Nie

na tym jednak kończą się jej 
szczególne właściwjści. Wiemy, że 
silna barwa tego ciała pochodzi 
stąd iż zawiera ono w drobinie 
atom kobaltu. Przez dłuższy czas 
był kobalt uważany za „pierwia­
stek swoisty“ potrzebny do życia 
niektórym bakteriom. Np. owce wy­
pasane na pastwiskach ubog’ch w 
kobalt, doznawały , t. zw. „choroby 
wybrzeży“, której jednym z obja­
wów jest niedokrwistość. W każ­
dym razie jest to pierwszy wypa­
dek odkrycia obecności kobaltu w 
ciele chemicznym, wyosobnionym z 
produktu pochodzenia Organicznego. 
Zawartość kobaltu potwierdzona 
rentgenowską krystalografią wyno­
si około 1 600 ciężaru drobinowego. 
Stwierdzono też obecność 
jednak co do tego nie ma 
nych chemicznych danych 
gi na to, że rozporządza 
wielkimi ilościami ciała krystalicz­
nego, należy przypuszczać, że dal­
sze badania nanotkają na duże tru­
dności. Doświadczenia te postępują 
jednak intensywnie naprzód.

fosforu, 
dokład- 
Z uwa- 
się nie-

Chemia na usługach kolejnictwa
Podróżni, którzy przybywszy do 

W. Brytanii po wylądowaniu w Do­
ver, Folkstone czy Harwich wsia­
dają do jednego z brytyjsk.ch wa­
gonów pullmanowskich, zazwyczaj 
nie zdają sobie sprawy, jak dalece 
nowoczesna chemia przyczyniła się 
do obecnej sprawności tego rodzaju 
komunikacji Brytyjskie towarzy­
stwa koleiowe były jednymi z pier­
wszych w świecie, Które oceniły 
znaczenie cnemii w transporcie ko­
lejowym. W 1865 r. założyły one 
własne laboratorium w Crewe 
w hrabstwie Cheshire, gdzie znaj­
duje się znany węzeł kolejowy, łą­
czący północne okręgi Anglii z po- 
łurln owymi.

Dzięki tej innowacji powstał nowy 
zawód chemików kolejowych, któ­
rzy odtąd dokonali wielu cennych 
prac pionierskich nie tylko dla ko- 
lejn'ctwa. lecz również dla cało­
kształtu nauki chem i W 1889 r. np. 
dwai chemicy. Archbutt i Deeley, 
opatentowali metodę oczyszczania 
i filtrowania wody w celu- usunię­
cia z n ei wapna, magnezji, żela~a 
i gliny, a zasady 'ch odkrycia sto­
suje sie dotąd w wielu zak’adach 
zmiękczania wody. Brytyjski sy­
stem kolejnictwa korzysta z usł"g 
ponad 250 takich zakładów dla 
zm;ękczania przeszło 59 m lionów 
m* wody roczn e.

W 1891 r. Archbutt 1 Deely opa­
tentowali metode uniemożliwiającą 
formowan’e s’ę osadu w urządze- 
n:ach zasilających kotły parowe. Sy­
stem ten polega na dodawaniu do 
wo 'y produktów pochodzących ze 
spalania pak w węglanowych nie do­
puszczając w ten sposób do strąca­
nia zawte=!n W 2 lata później ci 
sami naukowcy opatentowali meto­
dę oczyszczania ścieków i usuwania 
substancji białkowych przy użyciu

gazów Spalinowych dla ułatwienia 
rozwoju mikro-organizmom.

Dwaj inni chemicy, Redrop i Ra- 
mage, pracujący w laboratorium 
w Crewe, odkryli metodę sodowo- 
bizmutową dla określeń a zawarto­
ści manganu w stali. Metoda ta, 
opatentowana w 1895 r., znalazła 
później szerokie zastosowanie w 
chemii analitycznej, a szczególnie 
w przemyśle stalowym.

Kolejnictwo ma przed sobą po­
ważne problemy opałowe; a w W. 
Brytanii sieć kolejowa jest trzec m 
z rzędu największym konsumentem 
węgla, spotrzebowującym 15 milio­
nów ton rocznie Dla badania tych 
zagadnień wyposażono specjalną lo­
komotywę jako ruchome laborato­
rium odpowiedn o do badań na szer­
szą skalę Na długich odcinkach ja­
zdy pobrano szereg próbek gazów 
z lokomotywy i poddano analizie.

Wynaleziono metodę kontrolowane­
go, ręcznego rozpalań a węgla, która 
zapewnia znaczną oszczędność pali­
wa, a równocześnie ułatwia pracę 
palaczy.

Brytyjskie koleje odegrały ważną 
rolę w pracach badawczych nad 
barwnikami, gdyż normalnie zuży­
wają one 80C0 ton farby i lakieru 
rocznie dla celów ochronnych i de­
koracyjnych. Chemicy kolejowi od­
kryli nowe barwniki, dodając tym 
bodźca całemu przemysłowi farbo­
wemu. Dzięki nowemu procesowi 
malowania wagonów nakładać moż­
na znacznie mniej warstw farby, 
przy czym będzie ona dużo trwalsza. 
Czyszczenie malowanych części ta­
boru kolejowego nasuwa wiele 
skomplikowanych problemów. Ostat­
nio wynaleziono i opatentowano no­
wy aparat unrnżhwiający szybsze 
i sprawn.ejsze czyszczenie.

Analiza próbek nowych produktów przed ich klasyfikacją w laboratorium
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HISTORYCZNE ŻÓŁWIE

WYBÓR Lorda Mayora Londynu 
jest jednym z tych tradycyj­

nych obrzędów, których początki 
gubią się w mroku dziejów Anglii. 
Kiedy w ubiegłym miesiącu odbywał 
się bankiet związany z tą uroczysto­
ścią, Brytyjczycy dowiedzieli się ze 
swej prasy, że z Trynidadu przy­
wieziono samolotem na tę okazję 
cztery stukilogramowe żółwie. Po­
szedłem specjalnie do archiwum 
miejskiego, by dowiedzieć się, k’cdy 
zupa żółwiowa zaczęła figurować ja-

< ►

o 
o
< ► 
o
< >

o 
o

Zielska i plaga Insektów stanowią 
stałą udrękę kolejnictwa, ponieważ 
powodują uszkodzenia torów. Na li­
niach brytyjskich używa się specjal­
nych pociągów „zabijających z.el- 
ska“. Są one zaopatrzone w ramio­
na odrzutowe, z których podczas ru­
chu pociągu rozpryskuje się na tory 
środki chemiczne.

Walkę przeciw owadom i grzybom 
prowadzi się na różne sposoby. Wła­
dze kolejowe muszą zapewnić ochro­
nę pszenicy i innych artykułów ży­
wnościowych przeciw pladze insek­
tów w czasie transportu i w skła­
dach towarowych. Wyposażenie wa­
gonów osobowych musi być zabez­
pieczone od moli i korników, przy 
czym należy utrzymać wysoki po­
ziom sanitarny. Podkłady kolejowe 
muszą być chronione przed wilgo­
cią i grzybem; corocznie 3 miliony 
podkładów zostaje nasyconych kre­
ozotem.

Kiedy towary ulegną zepsuciu 
w czas e transportu, powstają stąd 
nieraz różne komplikacje: o ile zaj­
dzie wypadek zaniedbania lub za­
nieczyszczenia właściciele mogą do­
magać się odszkodowania, a nie 
zawsze można z łatwością określić 
przyczynę takiego wypadku. Często 
decyzja jest możliwa dopiero po 
przeprowadzeniu dokładnego bada­
nia chemicznego przez kolejowych 
chemików analitycznych, których 
pomoc jest bezcenna w wyświetlaniu 
wypadków 'isiłowanej kradzieży lub 
fałszerstwa na kolei.

Już od blisko 100 lat brytyjskie 
koleje podjęły ścisłą współpracę 
z wiedzą chemiczną, a społeczeństwo 
korzysta z większego stopnia bez­
pieczeństwa, szybkości i wygód za­
równo w ruchu osobowym, jak i to­
warowym.
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'. ko obowiązujące danie w menu ban­
kietów Lorda Mayora, Archiwista 
rnusiał przejrzeć zapiski ze 134 lat, 

' zanim mógł udzielić m’ odopow'edzi. 
Okazało się. że wprowadził ją po raz 
pierwszy radny miejski Samuel Bu-

1 reh — kucharz, poeta, muzyk, dra- 
maturg i pułkownik milicji m'ej-

1 skiej w jednej osobie. Jedno tylko 
danie owego historycznego menu za-

■ projektowanego przez utalentowane- 
go radnego zawiera następujące po*

' zycje: „Kurczęta pieczone na zim- 
r.o, kapłon i pularda; szynka na zł- 

’ mno polędwica wołowa, wołowina 
krajana; indyk pieczony, ozór, go-

■ towany comber wołowy; gołąbki, 
homary, raki, kraby; ragout. mleez-

' ko cielęce, zakąski gorące, sałata, 
I jarzyny“.
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ZIARNO,
KTOI-E WZESZŁO

WĘDRUJĄC przez spieczony 
słońcem busz australijski Rex 

Battarbee, malarz z Melbourne, za­
trzymał się w szkole misyjnej w 
Hermansburgu i dał tutaj wystawę 
swych prac.

Było to 14 lat temu. Wśród zwie­
dzających wystawę znalazł się wów­
czas pew.m krajowiec ze słynnego 
plemienia Arunta. imieniem Albert 
Namatjira. Widok obrazów poruszył 
go do głębi i natchnął artystycznym 
zapałem Namatj'ra zaczął rysować, 
a potem malować akwarelą pejzaże, 
wśród kiórych pędził życie iako pa­
stuch i poganiacz wielbłądów.

Pierwsza wystawa tubylczego ma- 
larza v’ Ade.aide oyła wielkim suk­
cesem. W przeciągu godziny wszyst­
kie obrazy zostały rozsprzedane O- 
beeme Namatjira mając 48 lat jest 
u szczytu swej sławy. Namówił ca­
łą swoją rodzinę do malowania. 
Praca tego artystycznego ko'ekty- 
wu została uwieczniona na filmie, 
zaś Lw.dyn zorganizował całemu ze­
społowi wystawę w „domu australij­
skim* będącym siedzibą wysokiego 
komisanta A ftralii w stoFcy impe­
rium. Jest to pierwsza wystawa au- 
stra,.Jskiego malarstwa tubylczego 
w Europie.

Jonathan. Traffor®
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wGordan College" w Chartumie. Uczelnia ta została otwarta przez lorda Kitchenera 
w 1902 r. Obecnie posiada prawa akademickie.

Mało jest dróg komunikacyjnych w Sudanie, a te. które istnieją, są po prostu nie użytku w po 
rze deszczowej. Towary przenosi się więc najbezpieczniej z miejscowości do miejscowości na 

głowach.

SUDAN jest krajem o wielkim obsza­
rze. Na północy graniczy z Egiptem, 
na południu z Ugandą. Od zachodu 
styka 6ię z Francuską Afryką Pod­

zwrotnikową, od wschodu zaś z Erytreą. 
Maksymalna długość kraju, mierzona z pół-

Dzięki umowie kondominialnej, zawartej 
w r. 1899 między W. Brytanią a Egiptem, 
oraz traktatowi anglo-egipskiemu z r. 1936, 
administracją Sudanu kieruje gubernator ge­
neralny — mianowany wspólnie, przez W. 
Brytanię i Egipt.

Kościółek w południowym Sudanie. Wierni, którzy nie mogą pomieścić się w wąskim wnętrzu,- 
zasiadają w podwórzu kościelnym i śpiewają pieśni religijne.

Gubernator generalny Sudanu — Sir Robert 
G. Nowe. Widzimy go na werandzie pałacu 

w Chartumie.
Abdel Rahman el Mihdi, syn słynnego M-ddiego 
jest obecnie leaderem Muzułmanów sudańskich 
i kierownikiem nacjonalistycznej partu ,.Umma".

W niedzielny poranek wieśniacy z Poru w okręgu Yei śpieszą na nabożeństwo. -W Sudanie Pod­
zwrotnikowym uczęszczanie na nabożeństwa do misji jest bardzo rozpowszechnione.

Szkoła misyjna na Południu. Nauczyciele są prawie wszyscy rodowitymi Sudańozykami.

nocy na południe, wynosi 2280 km. zaś ze 
wschodu na zachód 1520 km. Na obszarze, 
liczącym 2,418.750 km2, żyje 6.590 tys. ludzi 
Są to Arabowie, Murzyni, a także Nubijczy. 
cy o mieszanej arabsko-murzyńskiej krwi 
Oprócz tego Sudan zamieszkuje niewielka 
liczba cudzoziemców , w tym około 10 tys. 
Europejczyków.

Kontynuując swą politykę powierzania 
coraz to szerszego samorządu terytoriom, 
znajdującym się pod jej władzą — W, Bry­
tania zgodziła się obecnie na przeprowadze­
nie wielkiej i zasadniczej reformy politycz­
nej Sudanu. Pierwszym etapem tej reformy 
były wybory powszechne w listopadzie b, T.

Głównymi rywalami w wyborach były

7/8 światowej produkcji gumy arabskiej pochodzi z Sudanu. Na zdjęciu: dziewczęta murzyński« 
oczyszczają i sortują gumę przed załadowaniem jej na pociąg.
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Klub partii „Umma". Tu zbierają się wieczorami jej członkowie na dyskusje. Partia ma charakter 
społeczno-politycznej organizacji.

partie A.shiga i Umma, z których pierwsza 
domaga się autonomii pod władzą Egiptu, 
druga zaś rządu Sudanu dla Sudańczyków. 
Większość uzyskała partia Umma pod prze­
wodnictwem sir Abdel Rahman el Mahdie- 
go, syna przywódcy słynnej rewolty z 1885 
roku.

Na mocy zarządzenia, podpisanego przez 
Sir Roberta Hovesa, generalnego guberna­
tora kraju, powołana została do życia Su- 
dańska Rada Wykonawcza, mająca 6>kładać 
się wyłącznie z ministrów — Sudańczyków, 
oraz Zgromadzenie Ustawodawcze, wybie­
rane głosami wszystkich mężczyzn w wieku 
ponad 25 lat.

" D.tkonana w ten sposób reforma stanowi 
nowy, rzeczowy dowód polityki, dzięki któ­
rej otrzymały swój statut dominialny Indie, 
Pakistan i Cejlon, pełną niezawisłość Bur- 
ma a większą autonomię — Indie Zachod­
nie,

Zamieszczone obok fotografie ilustrują 
życie w dzisiejszym Sudanie Istnieje wielka 
różnica między poziomem kulturalnym pół­
nocy i południa tego kraju. Północ i połud­
nie to właściwie dwa odrębne kraje, zjed­
noczone nie rasą, ani cywilizacją, lecz tylko 
wspólną administracją.

Mówiąca po arabsku, zurbanizowana pół­
noc jest mahometańska, południe to obszar 
murzyński — w większości pogański, gdzie­
niegdzie tylko schrystianizowany.

Ogólny widok Chartumu — stolicy Sudanu. Na pierwszym planie pałac generalnego gubernatora.

Sąd w Sudanie. Władzę sądowniczą w tym kraju sprawują urzędnicy i sędziowie, o na południu 
przywódcy plemion..

Plac' centralny w Omdurmanie. Omdurman to' największe miasto sudańskie. Liczy 120.000 mie­
szkańców.

V GÓRY: typy 
dzieci ze zurbani­
zowanej Północy. 
Ich rodzinnym ję­
zykiem jest arab­
ski. Jeżeli chodzi o 
rasę nic nie łączy 
ich i Egipcjanami.
W ŚRODKU: ko­
biety sudańskie za­
jęte układaniem 
fryzury. Modne są 
warkocze umoco­
wane wokół głowy 
przy pomocy.. gli­

ny.
NA LEWO: Oba 
brzegi Nilu połą­
czone są niewielką 
liczbą mostów. Za­
rabiają na tym 
przewoźnicy. Oto 
typowy obrazek z 
nadnilowych okolic 

Sudanu. Plac targowy w Chartumie.
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I■ Żywność w pigułkach
Dr T. A. Nie ma‘ąc bynajmniej za 

mam wszczynać dyckusji czy zgoła 
polemiki z autorami i artykułami Cio­
su Anglii nie mogę powstrzymać s'ę 
od poczynania uwag do artykułu 
„Powołanie Lekarza", którego auto 
rem fest podobno „lekarz"- L G 
W.tlw. Po przeczytaniu artykułu stra­
ciłem część dobrego mniemania o 
Ang] kach. Wydawało mi się zawsze, 
że zdrowy rozum rządzi wyspą a 
.pomyleni mogą się popisywać jedy­
nie w Hyde Parku, gdze nikt nie 
jeot zmuszony ich słuchać. Przypusz­
czając, że pan Redaktor też czytał 
ten artykuł, chciałbym jako lekarz 
uchronić Pana Redaktora od przeję­
cia s;ę tezami p. L. G. Witts i sadzę 
w razie zachorowania na zapalenie 
płuc, czego Panu zresztą nie życzę, 
udać się dobrego lekarza albo nawet 
profesora a me do pielęgnirki. W 
Pofece chroni Pana przed niebezpie­
czną ambicją odważnej pielęgniarki, 
chcącej leczyć na włacną rękę zapa­
lenie płuc peniciliną, ustawa, która 
karze każdego kto n’e pojadając u- 
prawnień lekarza b erze się do lecze­
nia. Byłbym Panu Redaktorowi wdz ę- 
czny za odpcw edź co myśli przecięt­
ny Anglik o takim zdaniu p. L. G*. 
Witte: „po preclu czują wstręt do 
zoo tan'a lekarzami, którzy cały swój 
cz>36 rrrieliby poświęcić leczeniu pa­
cjentów w szpitalu. Nie interesują się 
medycyną indyw'dualną dignaslykq 
czy leczeniem". Raczy Pan Redaktor 
wybaczyć, że go nudzę uwagami, któ­
re w niczym nie zm!enJą dunha r-zatu 
z którego zebre efe jeść zrodzony ar­
tykuł L. G Wtts.

Dziękujemy za Interesujący l'st, 
Choć wypowiedź Pana jest może tro­
chę zbyt skrajna. O ile dobrzj zrozu­
mieliśmy autora, chciał on po prostu 
podkreślić w swym artykule dwu zja­
wiska: z jednej strony wzrastające 
zainteresowani wśród studentów me­
dycyny dia studiów teoretycznych i 
laboratoryjnych, z drugiej zaś. zmniej­
szające sę wciąż możliwości Dołącze­
nia pracy lekarza-praktyka z takimi 
studiami. Spowodowane to jest nie­
wątpliwie rozrastaniem się ratei dzie­
dziny studiów teoretycznych i labora­
toryjnych. Dlatego też, sprawę bezpo­
średniego leczenia pacjenta prze/mują 
specjaliści, profesorowie zaś. czyli 
teoretycy i badacze, mają coraz mnej 
czasu i co za tym idzie, co raz mniej 
może praktycznego doświadczenia w 
zajmowaniu się leczeniem Indywidu­
alnym. To zapewne, a nic innego 
miał na myśli L. G. Witts, twierdząc, 
że w raz'e zapalenia płuc nie musi 
Się koniecznie wzywać profesora. 
Taniej i praktyczniej według autora 
będzie (po wizycie Internisty natural­
nie) przyjąć pielęgniarkę, która wy­
konywać będzie wskazówki specjali­
sty. Sam zresztą L. G. Witts w{d/i mi­
nusy obu opisywanych przez siebie 
zjawisk, stwierdzając: „Nie widzę roz­
wiązania największej trudności w 
medycynie — trudności połączenia 
praktyki lekarskiej z podstawową 
pracą naukową...“ oraz przyzna ąc, 
te „...zbyt często my, lekarze... od­
syłamy naszych pacjentów od jedne­
go specjalisty do drugiego, zamast 
leczyć ich wprawdzie mniej skutecz­
nie a’e za to bardziej po ludzku".

Ciekawi jesteśmy co myślą o poru­
szonych tu zagadnieniach inni nasi 
Czytelnicy.

M. B. Cdynla. Upraczam Obywate­
la Redaktora o udzielone mi infor­
macji w jaki sposób mogę otrzymać 
opis techniczny poglądowy konstruk­
cji nowego wynalazku turbiny gazo­
wej oraz silnika lotniczego odrzuto­
wego.

Radzimy zwrócić się do redakcji 
czasopisma Aeromodeller, Model Ae­
ro mu t'cal Press, Allen House, Ne- 
warke Stieet, Leicester.

Krystyna S. Łódź. Kilka tygodni 
temu nap salam do Rodakcji między 
innym- o tym. że mój list wysłany do 
Ligi Wychowania Obywateli Swata 
nie odniósł żadnego skutku. Otóż 
wczoraj otrzymałam z Anglii list ja­
ko naw azanie korespondencji o czym 
Spieszę Redakcję zawfedomć, nie 
chce bowiem żeby Redakcja jak i 
czy'sinicy pozostawali w błędnym 
nr em-in u.

Dziękuiemy bardzo za wiadomość. 
momv nadr:eię że doda ona otuchy 
tym spoś-ód naszvch Czytelników, 
którzy uskarżają się, te do'ad nie o- 
trzymali odpowiedzi z Ligi Wychowa­
nia Obywateli Świata na ich prośby 
o kontakty korespondencyjne.

Kor.densowanie żywności nie jest żadną 
nowością. Wołowina suszona, solona i odpo­
wiednio prasowana stanowiła od wieków sta­
łe pożywienie marynarzy. Jeszcze dawniejszą 
tradycję ma „pemikan", którym żywili się in­
dyjscy myśliwi i wojownicy w Północnej A- 
meryce. Pemikan preparuje sie gotując w tłu­
szczu suszone i mielone mięso. Chociaż parni- 
kan, jak zresztą wszystkie tego rodzaju kon­
serwy, jest wyjałowiony z witamin, uważa 
się go na ogół za bardzo pożyteczną pomoc, 
kiedy świeża żywność daje się z tych czy in­
nych względów niedostępna np. podczas eks­
pedycji naukowych w niezamieszkałe tereny.

Doświadczenia z pemikanem doprowadziły 

Witaminy : inne składniki, które nie znoszą gorąca 
preparuje się pod ciśnieniem

do wynalezienia nowego systemu kondenso- 
wania żywności w formie tabletek, który 
wprowadzi przewrót we wszystkich stosowa­
nych dotąd metodach. Wynalazek ten spowo­
duje również napływ twardej waluty do W. 
Brytanii.

Środek ten nazwano „Etagone", a sprepa­
rował go Dr. Hellmuth Edhardt Heitz, który 
rozpoczął 6we eksperymenty razem z innymi 
uczonymi o sławie międzynarodowej. Odł^yli 
oni w latach między 1930—33 szereg wypraw 
w Karpaty, dżungle południowo-amerykań­
skie itd. Największą trudnością dla dr. Heitza 
było wynalezienie skondensowanego, ale psł- 
nowartośclowego pokarmu, który by nie za­
kłócił koniecznej dla organizmu równowagi 
płynów. Konserwowana żywność, nawet jeśli 
nie jest słona, wywołuje po pewnym czasie 
straszliwe pragnienie. Jak wspomnieliśmy 
wyżej, tego rodzaju żywność używana jest 
głównie przez podróżn ków, którzy zawsze 
mogą znaleźć się w okolicach bezwodnych. 
Wówczas organizm ich zużywa cenne rezer­
wy płynu na trawienie i asymilowanie żyw­
ności, podczas gdy dalszy, poważny procent 
wydala się z ciała wraz z potem i moczem. 
Pozbawiony normalnego odżywiania orga­
nizm zużytkowuje swe wielkie zapasy tłusz­
czu, w które nawet najbardziej chudy osob- 
n'k jest obficie zaopatrzony, oraz zawarte w 
ciele ludzkim białko. Mimo to bez dodatko­
wych składników, jak sole mineralne, wita­
miny i węglowodany człowiek nie może- u- 
trzymać się przy życiu. Jednakże śmierć gło­
dowa nie następuje przed upływem miesiąca, 
o ile organ zim otrzymuje potrzebną ilość wo­
dy. Bez wody śmierć ta następuje po kilku 
dniach.

Dr. Heitz rozumiał, że kond-ensowana żyw­
ność, nie naruszająca rezerw płynu w orga­
nizmie, będzie i tak bezużyteczna, jeśli nie 
zapobiegnie zarazem innym symptomem gło­
du. Do nich należą fizyczna i umysłowa apa­
tia, będące największym wrogiem człowieka, 
zmuszonego do polegania na własnej sile, by 
poradzić sobie w rozpaczliwej sytuacji. Spre­
parowana przez dr. Heitza żywność w formie 
tabletek musiała w'ęc zawierać odpowiedni 
procent białka, tłuczczów i węglowodanów, 
soli i witamin, by móc utrzymać życie w peł­
ni f zycznej i umysłowej sprawności na tak 
długo, aż nie znajdzie się żywność normalna.

Trudności te zootały pokonane po długich 
doświadczeniach, które przeprowadzano naj­
pierw na zwierzętach, następnie na istotach 
ludzkich. Od początku natrafiono na 6zereg 
nieprzewidzianych problemów. Tabletki były 
albo niestrawne, albo wywoływały nudności, 
albo znów n e zaspakajały uczucia głodu. — 
Przede wszys-kim jednakże wzmagały prag­
nienie. Dopiero po pięciu latach rozwiązano 
oowyższe trudności i wynaleziono ostateczną 
formułkę. Dr. Heitz i jego współpracownicy 
żyli tymi tabletkami przez okres do 6 dni w 
jedenastu różnych sytuacjach. Wielu lekarzy 
i naukowców poddało się tym samym próbom 
z doskonałymi wynikam5, a w 1938 r. tabletki 
, Etagone" wypuszczono na rynek światowy. 
Podczas wojny dostarczono wielkiej ich ilości 
marynarce handlowej, oddziałom komando­

sów i jednostkom san tarnym. Jakość tego 
specyfiku została więc niewątpliwie stwier­
dzona.

Po wojnie dr Heitz pracował dalej wraz ze 
swym personelem nad wynalezieniem jeszcze 
bardziej pełnowartościowych tabletek. Po­
przednio potrzeba było 6 tabletek „etagonu” 
na dzień. Obecn.e ilość tę zredukowano do 
czterech Nowe tabletki zawierają też więk­
szą ilość witamin, a dzienna porcja nowego 
„etagonu' dostarcza tej samej ilości soli mi­
neralnych, co normalna ilość zwyczajnego 
pożywienia. Szczególną uwagę zwrócono na 
takie składniki, jak cola culminala, żelazo 
oraz miedź i mangan, których minimalna ilość 
jest konieczna dla zdrowia. Te cztery tabletki 
zawierają 14 gramów specjalnie odżywczej 
dekstryny i cukru oraz ovalecytynę — jest to 
zasadniczy składnik odżywczy jajka — iw 
ilości, równającej się wartości jednego żółtka. 
Tego rodzaju odzywka zapobiega ubytkowi 
na wadze. Preparat z nasion soi, które same 
zawierają duże ilości protein i tłuszczu nasy­
cony jest w „etagonie* białkiem mięsnym. 
Czystego tłuszczu dodaje się do tabletek tyl­
ko niew.ele, ponieważ w razie konieczności 
organizm czerpie go ze swych własnych re­
zerw.

Składniki ..e agonu" są procentowo tak do­
brane, by człowiek odżywiający się nim nie

Składnik! „etagonu" miesza się w aparacie practf 
cym z zawrotną szybkością

L. ROBERTS

Fale oceanu przepowiadają pogodę
Naprzeciw wioski Pendeen 

na wybrzeżu kornwalijskim w 
płd. zachodniej Anglii założo­
no na dnie oceanu na głębo­
kości 33 m aparat do mierze­
nia ciśnienia wody. Pomiary 
zapisywane są co sekundę na 
papierowej taśmie. która au­
tomatycznie notuje ruch fal, 
docierających do wybrzeża 
kornwalijskiego z pin Atlan­
tyku. W tym samym hrab- 
sfrw!e, w miejscowości Perran- 
porih, założono dwa podobne 
aparaty o troszkę innej kon­
strukcji: jeden na głębokości 
10 5 m, drugi na głębokości 
213 m. Dwaj uczeni z Labo­
ratorium Badawczego Adnu- 
ral'cii Bryt., N. F. Barber 1
F. Ursell, którzy przeprowa­
dzają te badani, nie zajmują 
s!ę zwykłym falowaniem po­
wierzchni — uwaga leb sku­
pia się na stałych, powolnych 
falowaniach głębinowych Stu­
diując oceaniczne falowania 
g’ęb!nowe znaleźli oni meto­
dę, za nomocą której wykry­
wają odległe zaburzeni atmo­
sferyczne i tym sposobem 
przewidują stan pogody.

Aby docen:ć znaczeni tych 
obliczeń powinniśmy snojrzeć 
najpierw na manę świta: 
przeprowadzając nros‘ą linię 
z Wvsp Falklan-i^kl^h na *>Jd. 
cyp’u Ameryki Płd do wyr 
brzeża kornwalijskiego wozi­
my. że l!n'a ta nigdzie n:₽ za­
hacza o ląd. Falowanie głębi­
nowe biorąc® swój 'początek 
między przylądkiem Horn a 
Wyspami Falkiandżkimj może

bez żadnych przeszkód do­
trzeć do Anglii wzdłuż tej li­
nii, czyli przebyć przestrzeń 
około 11000 km. Fale, które 
odbyły tę olbrzymią drogę, zo­
stały istotnie zanotowane na 
wybrzeżu kornwal'jskim, a 
ich maksymalna wysokość 
zmierzona w Perrannorth wy­
nosiła 30 cm. Jak widać więc, 
można tym sposobem zanoto­
wać ogniko burzy odległej o 
przeszło 9 000 km W ten sam 
sposób aparat W Pendeen za­
notował dwa zaburzen’a atmo­
sferyczne na pin. Atlantyku. 
W jednym wypadku aparat 
wykrył ogromną i gwałtowną 
depresję w odległości 1900 
km, w drugim zaburzenie spo­
wodowane pbdzwrotn’kową 
burzą opodal brzegów Flory­
dy w odległości około 4.500 
km.

Sama burza, która wywołu­
je falowanie głęb'ncwe, może 
nigdy n'e dosięgnąć brzegów 
Anglii. Fale Wędrują z szyb­
kość^ 55 km na godz nę. do­
póki n e rozbiją s'ę o wybrze­
że Badając zapiski na taśmie 
można ustal’'ć miejsce. cTas 
trwani i gwałtowność burzy.

Zapiski te potw!erdzają da­
wną teorię że szybkość z ta­
ką przebiega bursa oceaniczna, 
jest proporcjona’na do czasu 
trwania przerw m'ędzv kolej­
nymi fałami Pon!eważ gwał­
towność wichru stale wzmaga 
się i opada, powstają stąd roz­
maite rodzaje fal. Można obli­
czyć szybkość, z jaką każda 
poszczególna grupa fal rozcho­

aotowe tabletki „etagonu“.

odczuwał pragnienia i by organizm jego jak 
najlepiej wykorzystał posiadane zapasy pły­
nu. Zawarty w „etagone* składnik, pobudzają­
cy działanie gruczołów ślinowych, usuwa u- 
czucie głodu i pragnienia. Silna bowiem od­
świeża jamę ustną i ułatwia trawienie zawar­
tej w „etagone" skrobi. Z tego to powodu ta­
bletki te należy ssać, nie zaś połykać.

Niektóre składniki takie, jak witaminy A, 
BI, B2 i C są na zimno preparowane pod ci­
śnieniem i dodane do zasadniczej masy pro­
duktu, która poprzednio została wysuszona W 
specjalnych piecach i zmielona. Następnie 
całą tę substancję prasuje się i pakuje po 24 
tabletki w blaszane puszki, z których wypom­
powuje się powietrze. W tych puszkach moż­
na przechowywać „etagone" przez czas nieo­
kreślony i nie przestrzegając specjalnych wa­
runków konserwacji.

Badania , przeprowadzone ostatnio na stu 
mężczyznach dow.odły, że podczas głodówki 
ci. którzy przyjmowali „etagone" utrzymali 
się w lepszej kondycji niż ci. którzy wogóle 
nic nie jedli. Odżywiający się „etagonem" 
wykazali o wiele mniej objawów zagłodzenia, 
stracili mniej na wadze i o wiele prędzej wró­
cili do normalnego stanu.

Dr. Heitz rozpoczyna obecnie podobne do- 
świadęzenia z 120 kobietami, z których 60 
przez tydzień będzie otrzymywało 6 tabletek 
dziennie, zaś reszta otrzyma 5 tabletek oraz 
szklankę wody dziennie. Prawie 400 ochotni­
czek zgłosiło się do tych badań.

(Tyg. „Scope")

dzi się i zanotować momenty 
pojawienia się takich „war­
stwie" falowych. Na podstawie 
tych danych można ustalić, w 
jakiej odległości znajduje się 
ognisko burzy.

Porównanie rezultatów osią­
gniętych w zakresie przepo­
wiadani burz metodą notowa­
nia ruchu fal z rezultatami do­
kładnych obserwacji meteoro­
logicznych wykazuje, te no­
wy sysfem posiada praktycz­
ną wartość.

Przy pomocy aparatów no­
tujących ruchy fal wykrywa­
ni burz w odległych czę- 
ścich Oceanu Atlantyckiego 
sta'o się rzeczą możliwą. Me­
toda ta nie ma takigo zasto­
sowani na p’n. Atin'vku, 
ponieważ okręty ’ sarno1oty 
podają tu często biuletyny o 
Stani pogody. Jednakowoż n‘e 
dotyczy to w tym samvm sto­
pniu innych oceanów. Na p’d 
Atlantyku, np m^dzy Afryką 
Pld., a Ameryką Płd. kursuje 
mnij statków i samolotów c- 
raz istnije tytko jedna mai 
stacja meteorologiczna na Tri­
stan da Cunha Pon:₽waż wę- 
ksześ4 burz na płd Atlantyku 
przychodzi z zachodu, iń-ueh 
aparatów notujących ruchy fal 
zaistaiwany na wyb-zeżu 
zachodn’o-afrykańsk:m umo­
żliwi ostrzegani o zNżarfu 
się burzy na dwa dni przed Jej 
nadejściem. Założenie takich 
aparatów wzdłuż wybrzeża 
Chile i Peru będzie równie 
cenne dla celów nawigacyj­
nych na płd. Pacyfiku.
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CODZIENNE ŻYCIE PROFESORA UNIWERSYTETU
Profesorowie odgrywają ważną 

rolę w życiu narodu. Jakież jest 
ich zadanie? Ile zarabiają i co ro­
bią z zarobionymi pieniędzmi? Co 
oznacza właściwie ich wysoko ce­
niony ty uł naukowy? W poniż­
szym artykule córka profesora, 
pisząc o jednym z kolegów swego 
ojca, odpowiada na te pytania.

*

W październiku rozpoczął się 
nowy rok uniwersy ecki. W zaci­
sznych gabinetach, w pięknych no­
woczesnych gmachach i w prowin­
cjonalnych koleg:'ach*), profeso­
rowie powracają do swych zajęć, 
do pracy naukowej i wykładów. 
W niektórych uniwersytetach bry­
tyjskich profesorowie zajmują się 
głównie pracą naukową, w innych 
większy nacisk kładzie się na pro­
wadzenie wykładów.

Jeśli chodzi o łakie uniwersyte­
ty, jak Oxford i Cambridge, profe­
sor dzieli swój czas między pracę 
naukową, a funkcje admin's racyj- 
ne. W trymestrze daje on zwykle 
serę wvkładów, najczęściej dla 
starszych s udentów. Na te wy­
kłady uczęszczać mogą studenci 
ze wszys.k’ch kolegiów na uni­
wersytecie. k! órzy stud:ują przed- 
mio danego profesora. Piócz 'ego 
procesor w swym kolegium często 
zajmuje s anowsko adnfn:stracyj- 
ne. jest nip kierownikiem ’irema- 
tu. czy zarządzającym gmachu. 
7.as:ada również w konfte'.ach ko­
i' g'alnych i uniwersy’eckich, na­
leży do rady egzaminacyjnej, wni­
ka w rozmaite szczegóły admini­
stracyjne swego wydziału. Kioro- 
wanie pracami seminaryjnymi w 
kolegiach pozos.awia się t. zw. tu­
tors (coś w rodzaju naszych a sy­
fi ent ów), k órzy prowadzą zarów­
no wykłady dla grup s udentów, • 
jak i indywidualne nauczane. Ten 
system indywidualnej pracy ze 
e'.uden ami jes: bardzo ważnym 
czynnikiem w ogólnym typie uni­
wersy eckiego wykształcenia. W 
pokoju „tutora" studenci, poje­
dynczo lub grupami, czy-ają swe 
własne prace naukowe i dysku u- 
ją nad nimi. W :en sposób każdy 
student ma osobisty kon ak‘ ze 
swym wykładowcą.

W Oxford i Cambridge w prze­
ciwieństwie do innych uniwersy­
tetów. życie codzienne profesora 
nie wykracza zwykle poza jego 
kolegum. Nieżonaci profesorowie 
m eszkają w kolegum, a nawet i 
po ślubie częs o jedzą ''am lunch, 
czy przyjmują swych gości.

Na innych uniwersy etach pro­
fesorowie biorą bardziej Czynny u- 
dz'ał w. samej pracy nauczania. 
Zazwyczaj każdy profesor daje w 
c:ągu trymestru pięć do sześciu 
serii wykładów, przeznaczonych 
dla studen ów jego kolegium. Prócz 
tego ma s ałe godziny wykładów, 
na fc órych s udenci swobodnie 
dyskutują nad zagadnieniami, ja- 
k;e wyn'kają z ich pracy. Profesor 
jes obecny na seminarach gdzie 
studenci czytają swe referatv na 
tema wykładanego przednrou. 
Pro'esor udz'ela również s ud eli­
tom ’ndvw'dualnyt ł) wskazówek. 
Na ogół na tvch unwersytetach 
mniej czasu poskręca s-ę indywi­
dualnej nauce, a węcej pracy ze- 
spotowej. I tu ■ równ:eż spełnia 
profesor pewne funkcje admini- 
s racyjne zasiada w radach egza­
minacyjnych oraz uczestn-'czy w 
zebraniach akademick;ch. Musi on

W brakiu lepszego odpowiednika tłu 
OLd' zymy a-ngienkie co'leęe‘‘ jako ,,ko- 
leg’um" College jest zasadnicze jednostką 
naukowo adminislp yjna uniwersytetu, Daw 
nie; było >no z :eguły internatem. Obecnie 
niektóre uniwersytety zachowały jeszcze 
ezfeściowc ten system
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także zająć się rozdziałem pracy 
między7 swych wykładowców i a- 
systentów.

Na wszystkich uniwersyte'ach 
angielskich profesor jest zarazem 
głową swego wydziału w powie­
rzonym mu kolegium. W każdym 
kolegium dla każdego poszczegól­
nego przedmiou iSnieje osobna 
katedra profesorska.

JAK ŻYJE PROFESOR 
W LONDYNIE

W Londynie życie profesora po­
dobne jest do egzystencji innych 
śmiertelników o takich samych 
dochodach i upodobaniach. Nie i- 
stnieją dla niego uroki życia w in­
ternacie kolegialnym. Mieszka po­
za swym kolegium, bowiem na u- 
niwersytecie londyńskim takich 

King's College Cambridge

internatów nie ma. Przed wojną 
profesorowie uniwersyteccy upo­
dobali sobie specjalnie niek.óre 
dzielnice Londynu. Bloomsbury np, 
położone w centrum Londynu 
wśród obszernych domów, geor- 
giańskich i zadrzewionych skwe­
rów przyciągało wielu profesorów. 
Z drugiej znów strony przedmie­
ście Hampstead na krańcu sławne­
go Heath, si ancwiło atrakcję dla 
ludzi mających dzieci. Brak miesz­
kań, jaki po wojnie dał się we 
znaki, zmieni te przyzwyczajenia. 
Wielu wykładowców mieszka te­
raz na odległych przedmieściach, 
niektórzy prawie 40 mil od cen­
trum Londynu i ci muszą w ciągu 
roku uniwersyteckiego dojeżdżać 
do’miasta koleją. Rok akademicki 
składa s'ę z trzech trymestrów po 
13 tygodni każdy.

Przyjrzyjmy się teraz z bliska 
życiu, jak'e prowadzi profesor u- 
niwersy etu w Londynie, jak pra­
cuje j. na co wydaje pieniądze. 
Profesor Allen jest młodym, nie­
spełna cz.erdziestole.nim mężczy­
zną. Os'atnio otrzymał katedrę 
sta ys yki, W czas;e wojny praco­
wał dla rządu, a. dzięki swej pra­
cy i pismom zdobył już sobie zna­
czne uzna.n’e. Ptotosor Allen jes1! 
żonaty. Jego żona pracuje cały 
dz-'eń w f;rm-'e handlowei. Mają 
on: dwo’e dz;eci — 6-le n'ego 
ch’onca i 3 letn ą dz;ewczynkę. 
Chłoniec dc szkoły powsze­
chnej rady hrabstwa Londvnu. 
Szkolv te sa bezpłatne i uczęsz­
czała do n;cb wszvs k’e dz'ec-' m:e- 
szkaiące w hr=>bś w-'e Londynu. 
Matka ;dac rano do bura prowa­
dzi dz’ecko do szkoły a odbiera 
ie gospodyni k1 óra dogląda ma­
łej córeczki pp Allen i z pomocą 
oosługaczki gotuje i sprząta mie­
szkanie.

Los jest dla profesora Allen ła­
skawy: mieszka on bowiem nie­
daleko swego kolegium, w starym 
domu, wybudowanym około 1780 r. 
Budynek należy, jak wiele nieru­
chomości w tej części Londynu, do 
króla angielskiego, czyli stanowi
t. zw. ,.własność Korony". Profe­
sor wynajmuje cały dom, ale po­
nieważ jest on dla niego o wiele 
za duży, podnajmuje górne piętro. 
Dla swego uży1 ku za rzymuje 7 
pokoi z łazienką i suterenami. 
Zgodnie z istniejącymi przepisami, 
dotyczącymi realności w Londy­
nie, profesor otrzymuje kredyty na 
przeprowadzenie całkowitego re- 
mon u. To znaczy, że przez okres 
wynajmowania domu jest on od­
powiedzialny za wszys kie napra­
wy i odnawianie budynku.

ZAROBKI I WYDATKI
Tak przedd awia się sytuacja, 

jeśli chodzi o warunki zewnętrz­
ne. A teraz ważne pytanie: ile te­
go rodzaju egzys.encja koszuje. 
p. Allena? Poniżej podany budżet 
jego wyda ków i dochodów na 
rok 1947 d,a nam pewne wyobra­
żenie o tym, jak prof. Allen gospo­
daruje swoimi pieniędzmi. Podsta­
wowy dochód rodziny, wyjąwszy 
czynsz za odnajęcie piętra, wy­
niósł w 1947 r. 2.200 funtów. Z tej 
sumy 1.500 f. stanowi profesorską 
pensję p. Allena, 500 fun ów pen­
sję jego żony, 100 funtów zarobił 
profesor honorarium za swe książ­
ki i recenzje oraz poprawę prac 
egzaminacyjnych. Ostatnie 100 
fun'ów to subsydium kolegialne, 
przeznaczone na naukę dzieci. 
Z tej ogólnej sumy odlicza się 500 
funtów na podatek dochodowy, 
tak że pozos aje profesorowi 1700 
funtów plus czynsz z odnajęcia 
górnego pię.ra. Oto, jak przedsta­
wiały się jego wydatki w zeszłym 

„roku:

Czynsz1 i podatki miejskie 
(odliczywszy czynsz za 
odnajęcie pię ra) 300 f.

Utrzymanie i wyda .ki do­
mowe 400 "

Pensia s*ałej pomocy do­
mowej 150 "

Płaca posługaczki 50 "
Gaz, opał, elektryka, na­

prawy 100 "
Osobis e wydatki profeso­

ra (tytoń 40 f., alkohol 
30 f„ podróże, przyjęcia, 
ubranie 30 f.) 100 "

Osob:ste wyda ki żony pro­
fesora (ubranie dla niej * 
i dzieci podróże, fryzjer, 
przyjęcia) 150 "

Wakacje rodzinne, rozryw­
ki 150 "

Polisa asekuracyjna na ży­
cie, opła a na fundusz e- 
merytalny 150

Rachunki lekarza 10
1.560 f.

Przy końcu roku profesorowi 
pozos' aje do dyspozycji 140 f. 
Z tej sumy 100 f, stanowi subsy­
dium udzielone przez kolegium na 
naukę dzieci, a więc profesor kwo­
ty tej nie zalicza do dochodu. Osz­
czędności te lokuje on w pożycz­
ce narodowej, gdyż obecnie nie 
ponosi żadnych kosz.ów za naukę 
swych dzieci. Ale za dwa lata pro­
fesor zapisze swego synka d.o 
dziennej szkoły przygo owawczej, 
a później do płatnej szkoły pań- 
srwowej. W tej chwili profesor nie 
potrzebuje się kłopotać o zapłace­
nie lekarza, bowiem od 5 lipca 
1948 zos ał on obję‘y sys emem 
Narodowej Służby Zdrowia. O- 
trzymuje zasiłki na rodzinę wyno­
szące 5 szyi, tygodniowo, których 
nie potrzebuje wliczać do budże­
tu, ale zużywa je na dodatkowe 
wydatki dla dzieci.

Profesor i jego rodzma żyją w 
swym uroczym, s arym domu, Od­
prężeniem po pracy jest rozryw­
ka. Czasami je6t to wyprawa do 
teatru czy kina, ale przeważnie 
wieczory spędza się na czytaniu 
czy słuchaniu radia. Na lato pro­
fesor często wymienia swoje mie­
szkanie za dom w Kornwalii. W 
ten sposób unika płacenia doda - 
kowego czynszu. Może sobie po­
zwolić na trzymanie dzieci poza 
Londynem przez dwa lub trzy mie­
siące. W okresie ferii Bożego Na­
rodzenia i Wielkanocy rodzina 
przebywa w Londynie, a profesor 
bierze udział w konferencjach kra­
jowych i międzynarodowych.

PRACA NAUKOWA 
I WYKŁADY

Wakacje wyWorzys.uje profesor 
na pisanie książek, przygotowanie 
się do wykładów na nadchodzący 
trymestr, oraz na zajęcie się pra­
cą naukową.

W ciągu roku uniwersyteckie­
go profesor ma ściśle wypełniony 
czas. Trzy razy na tydzień jes; w 
kolegium, dojeżdżając kolejką 
podziemną. Wykłady ma od godz. 
10 do 11. Na rannym wykładzie 
jest zazwyczaj 200 s udentów. Po 
.wykładzie wpada na chwilę do 
refek arza na filiżankę kawy, a 
nas ępnie idzie do swego pokoju, 
gdzie pracuje z poszczególnymi 
e.uder.lami. Tu studenci czy­
tają swe prace i dysku­
tują nad nimi. Profesor Allen u- 
ważą osobis.y kon1 akt z uczniem 
za pod,s awową część swego zaję 
cia i poświęca mu wiele czasu. 
Południowy posiłek w sali jadal­
nej dla personelu podaję się od 1 
do 2giej. Kosztuje on dwa szylin­
gi bez piwa. Kawę podaję się pó­
źniej w sali dla profesorów. Po­
południe schodzi na pisaniu lis,ów 
w sprawach kolegium i uniwersy­
tetu, lub też na prowadzeniu semi­
narium czy ćwiczeń.' O godzinie 
4.30 następuje pożądana przerwa, 
k'órą spędza się na miłej rozmo­
wie przy filiżance herba.y. O pią­
tej profesor ma tego dnia nas ęp- 
ny wykład, tym razem dokształ­
cający dla małej grupy 6 udentów. 
O szos ej ponownie przyjmuje e u- 
den ów w swoim pokoju. O 8 koń­
czy 6we zajęcia, wraca do domu 
na kolację. W dni, w k óre nie wy­
kłada w kolegium, rozporządza 
czasem wedle własnej woli. Wy­
bitniejsi profesorowie bywają nie­
raz powoływani przez rząd do pra­
cy doradczej. Czynią to czasem 
bezpłatnie, czasem za ustalonym 
wynagrodzeniem.

Socjologia i historia
THE BRITISH HERITAGE (Dziedzic­

two brytyjskie). Ilustr. Wyd. Odhams. 
Cena 10 isz. 6 p. Książka przeassaczcna 
dliia sympatyków W. Brytanii. Wyttlt- 
nj współaiutdtnzy kreślą rozwój i zmia­
ny, jakie zaznaczyły snę w hletcrui i 
obyczajach, sztuce i rzemiośle, krajo­
brazie i budownictwie. Tekst ilusilao- 
wany reprodukcjami obrazów wiel­
kich pejzażystów brytyjskich (320 
stron).

Jahn A. F. Watson. BRITISH-JUVE­
NILE COURTS (Brytyjskie sądy dla 
niieletnich). Ilustr. wyd. Longman. Ce­
na 2 szylingi. Prezes sądu dla nielet­
nich południowo-wschodniej dzielnicy 
Londynu op’suje system wydnowaw- 
czo-oświatowy stosowany obecnie w 
W. Brytanii wobec młodych przestęp­
ców. Przedmowa lorda Jiowitta. Książ­
ka z serii „Aspects of Britain Series", 
wydana z ramienia British Council.

Biologia

Michel Abercrombie i M. L. John­
son. NEW BIOLOGY (Nowa biologia). 
Wyd. Penguin. Gena 1 sz. 6 p. Bieżący 
numer tego wydawnictwa obejmują 
artykuły na temat pochodzenia czło­
wieka, rozwoju i zachowania się sśa- 
ków budowy j czynności żyjących ko­
mórek oraz substancji, regulujących 
wzrost roślin.

Nauka stosowana
A. G. L. Gerard. ELECTRICITY FOR 

FARMERS ((Elektryczność dla roCnii- 
ków). Ilustr wyd. Tecteiioal Prces. 
Cena 9 sz. Książka ma na celu znaleźć 
rozwiązanie dla aktualnych potrzeb 
rolników

Hayne Constant. GAS TURBINES 
AND THEIR PROBLEMS (Turbany ga­
zowe i związane z nimi problemy), 
[lustr. Wyd. Tood Publishing Group. 
Cena 7 sz. 6 p. Książka rozpoczyna etę 
historią rozwoju turbiny gazowej i 
wprowadzenia jej do samolotów. Au­
tor omawia następnie znaczenie tur­
biny gazowej na lądzie, morzu i w 
powietrzu. (160 stron).

Medycyna
M. C. G. Israels. ATLAS OF BONE 

MARROW PATHOLOGY (Atlas pa­
tologii szpiku kestnego. Wyd. Hei­
nemann. Pustr. Cena 42 szylingi. Nau­
kowy dokładny opis szpiku kostnego 
w stanie zdrowia i choroby, przezna­
czony dla lekarzy i specjalistów. 
Książka ilustrowana 12 kolorowymi 
tablicami.

Eric C. Mekie & Jan Mackenzie. 
HANDBOOK OF SURGERY (Podręcz­
nik chirurgii). Wyd. Livingstone. No­
we, poprawione wydanie małego 
podręcznika dla studentów medycyny.

Arthur Keith. HUMAN EMBRIOLO­
GA AND MORPHOLOGY < Embriolo­
gia i morfologia człowieka. Wyd. Ar­
nold. Ilustr.. Cena 40 sz. To obszerne 
dzieło naukowe zostało ponownie do­
kładnie przejrzane i obejmuje obec­
nie najnowsze poglądy , i badania.

Rei gia, filozofia
Richard Cliiiord Tutę. AFTER MA­

TERIALISM — WHAT? (Materializm 
— i co dalej?) Wyd. Andrew Melrose. 
Cena 10 sz. 6 p. Autor usiłuje pogo­
dzić naukę z rekigią, wierząc, iż jióe 
ma już obecnie żadnych sprzeczno­
ści między osiągnięciami ducha w la­
boratorium i w klasztorze.

Sport
OLYMPIC GAMES LONDON 1948 

(Igrzyska olimpijskie w Londynie w 
1948 r.) Ilustr. wyd. Future Publica­
tions. Cena 5 szylingów. Autoryzowa­
na eprawozdanie z olimpiady bogato 
ilustrowane ciekawymi zdjęciami. (192 
stron).

Beletrystyka
Will Creed. THE CRIMSON YEAR 

(Szkarłatny rok). Wyd. Collins. Cena 
10 ®z. 6 p. Akcja powieści rozgrywa 
się na tle wspaniałych dni włoskiego 
renesansu. Znajdziemy w niej intrygi, 
gwałt, karę oraz nagrodę za lojalność 
i miłość (488 sitron). ’ .

Helen Mac Innes. FRIENDS AND 
■LOVERS (Przyjaciele i kochankowie) 
Wyd. Harrap. Cena 10 sz. 6 p. Hi­
storia miłości młodej Szkotki i Angli­
ka w czasie ostatniego roku jego stu­
diów na uniwersytecie w Oxfordzile. 

Elisabeth Carfrae GOOD MORNING, 
MISS MORRISON (Dzień dobry, pan­
no Morrison). Wyd. Hutchinson Ce­
na 9 sz. 6 p. Bohaterka powieści Pri­
scilla M«róon jest przekonana. iż u- 
rodziła się tylko po to, by ©pełnić 
wielkie zadanie kierowania życiem 
młodego pokolenia, i że za wszelką 
cenę musi się okazać godną tego po­
słannictwa. (244 stron).

*

Książki angielskie zamawtoć można 
w większych księgarniach polskich.

Przeliczenie ksmgarskie wynoci ca 
90 zł. za 1 szyling.
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J ÏNEI.EY HUSSEY krytyk muzyczny „Thnes'*“

Nowa symfonia Vaughana Williamsa
Nieczęsto się zdarza, by artysta, k'óry 

przekroczył’siedemdziesiątkę, potrafił s wo- 
rzyć nowe dzieło, świadczące o świeżym 
rozkwicie jego talen.u. Klasycznymi przy­
kładami takich wyją.ków są Tycjan, k óry 
malował do późnych lat swej starości, osią­
gając w swych dziełach coraz większą ży­
wość i siłę wyrazu, oraz Verdi, który z po-, 
dobną brawurą techniczną i głębokim wy­
czuciem kolorytu orkies ralnego skompono­
wał Otella" w wieku 73 lat i „Fais affa" 
w wieku lat 80. Obok mch musimy obecnie 
postawić ’weterana kompozytorów brytyj­
skich, Ralpha Vaughana Williamsa. Jego 
VI Symfonia rozpoczę a przed czterema laty, 
a ukończona w lis opadzie br. w dniu jego 
75 urodzin, ńe jest bynajmniej dziełem sta­
rego człowieka, poprzestającego na rozpamię- 
ywaniu doświadczeń przeszłości. Kompozy­

tor powiedział wszystko, co Chciał na ten te­
ma powiedzieć w swej V Symfonii D-moll, 
skomponowanej podczas, naibardziej ponu­
rach lat wojennych, a wykonanej przed. 5 
laty. Jej spokój i piękno niosły pocieszenie 
i nadzieję, nie przy pomocy patriotycznej 
reoryki, lecz przez zawarty w niej wyraz 
nieug;ę‘ej wiary w najwyższe dobro.

W nowej symfonii E-moll nie Znajdziemy 
już tego kojącego balsamu. Jej pierwsze 3 
części zdają się odzwierciedlać szaleńs wa 
burzliwego wieku, podczas gdy spokojne fi­
nale za,Ly.ułowane „Epilogiem" sugeruje nie 
pokój, jaki następuje po burzy, ale raczej 
absolu ną ciszę zimnego i martwego świata. 
Jakkolwiek może się to wydawać pesymi- 
s yczną interpretacją naszych czasów jest 
■to w każdym razie szczera i odważna wypo­
wiedź, wyrażona niezwykle żywym i pięk­
nym językiem muzycznym, który dowodzi 
iż kompozytor nie. stracił nic z jędmości 
swego umysłu ani ze zdolności szczerego 
wypowiadania się. Go więcej, zarówno zwar­
ta budowa kompozycji, jak i brznrenie or­
kies raine symfonii świadczą o niesłabnącej 
sile wielkiego talentu.

Literackie podłoże 'reści nowej symfonii, 
o k órym wspomniano poprzednio, nie zo­
stało potwierdzone żadną wyraźną wypo­
wiedzią kompozytora, który pisząc program 
do pierwszego jej wykonania ograniczył się 
do surowej analizy technicznej. Dlatego też 
chociaż .ego rodzaju interpreacja dzieła 
muzycznego może być pożyteczna w celu 
jego uprzystępnienia, nie może być jednak 
w żadnym razie uważana za nieomylną i nie 
należy rozszerzać jej na szczegółową ana­
lizę znaczenia różnych fragmen.ów muzycz­
nych. jak gdyby chodziło o poemat symfo­
niczny. Równocześnie symfonia .a, tak po­
tężna w wyrazie,- jest bez wątpienia wy wo­
rem silnie emocjonalnych przeżyć i może być 
słusznie uznana za reakcję kompozytora na 
stosunki panujące w jego epoce. Vaughan 
Williams szukał zawsze podłoża dla swej 
muzyki we współczesnym mu o-oczeniu, czy 
to był Londyn z 1912 r. czy też niezmienny 
krajobraz jego rodzinnego Co swold, k ory 
natchnął go do s wejrzenia .spokojnej, pełnej 
łagodnego nas roju symfonii „Pas.oralnej".

Symfonia F-moll, skomponowana w ciągu 
zimy 1931—32 r. me nosi, jak poprzednie 
żadnego, określającego ją tytułu, lecz jej 
gwał owność i szorstkość harmoniczna nie­
wątpliwie odzwierciedlają pierwsze oznaki 
tego zła, k óre miało rozwinąć się w ciągu 
następnego dziesięciolecia. Wniosek taki mo­
żna wyciągnąć na pods awie pewnych cech 
podobieństwa między muzyką IV Symfonii 
a utworem zawierającym element satanicz­
ny, zaty.ułowanym „Massa Joba" (The Ma­
sque ót Job), skomponowanym dwa la .a 
wcześniej. Ta sama muzyczna interpretacja 
zia wys- ępuje w VI Symfonii, lecz z odcie­
niem większej jeszcze grozy, która w kulmi­
nacyjnym punkcie środkowej części Andan­
te narasta do niemal przeraźliwego wyrazu.

Istnieją inne jeszcze cechy pc-krewień- 
s wa. łączące „Joba" z nową symfonią. Po 
burzliwym wstępie o chaiak erze toccaty 
w tonacji E-moll oraz kilku mocnych tema­
tach tworzących pierwszy plan następuje 
podana poniż°j melodia .cantabile", która 
stanowi jakby tło dla głównego wątku.

__________J r r I r
Melodia ta jest typowa dla Vaughana 

Williamsa, a jej odpowiedniki możemy zna­

leźć w Andante IV Symfonii, oraz w części 
„Joba" zatytułowanej „Taniec synów po­
ranka".

>>

Taniec „galliard" następuje w momencie, 
kiedy Szatan zos aje wygnany z nieba przez 
triumfujących aniołów. Poza ogólnym podo­
bieństwem zarysu, obie melodie mogłyby 
wydawać się nieco rozwlekłe, gdyby nie ich 
Szczególny, nieoczekiwany charakter. 
Czwarty takt cyta.u muzycznego z „Joba" 
nie jest koniecznie potrzebny dla całości te­
matu, k' óry brzmiałby zupełnie dobrze bez 
niego, podobnie, choć już mniej wyraźnie, 
nic nie sraciłaby melodia symfonii, gdyby 
osatnia połowa tak u 3 został-’ opuszczona. 
Dzięki tak:emu właśnie zadziwiającemu 
„rozszerzaniu" tematu muzycznego udaje 
6ię Vaughanowi Williamsowi podnieść to, co 
mogłoby być zwykłą melodią do rzędu po­
zycji, posiadającej piętno geniuszu. Porów­
nanie tych tematów muzycznych staje się 
tym bardziej ciekawe, że pokazują one, wja-

„Opera Żebracza" wczoraj i dziś
„Opera Żebracza" — mająca za sobą już 

dwa wieki istnienia oraz „Dydo i Eneasz" 
Purcella — starsza od niego o jedno poko­
lenie — to dwie angielskie opery klasyczne, 
które zapewniły sobie s.ałe miejsce w reper­
tuarze. Żadnego z tych utworów nie można 
zaliczyć do ka egorii zwykłych oper, takich 
jak te, k óre powstawały we Włoszech, we 
Francji i w Niemczech. „Dydo i Eneasz" jest 
krótkim arcydziełem stworzonym dla przed­
stawień amatorskich. „Opera Żebracza" po- 
ws ała 220 lat temu, jako farsa skierowana 
częściowo przeciwko korupcji życia polity­
cznego na począ ku XVIII w., a częściowo 
jako sa.yryczna parodia współczesnych o- 
per włoskich Handla, wyśmiewająca noto­
ryczną histerię jego primadonn. Autorem 
„Opery Żebraczej" był John Gay, przyjaciel 
Pope'a j Swifta. Opera dużo zawdzięcza 
głównym satyrycznym pisarzom tej epoki, 
bowiem poddanie pomysłu przypisuje się 
Swiftowi, autorowi „Podróży Gulliwera", 
a Gay w ciągu swej pracy nad tym u wo­
rem na pewno korzystał z krytyki i pomo­
cy poetów Pope'a i Arbuthno.'a. Przez wy­
stawienie 'tej opery Gay popadł chwilowo 
w niełaskę u niektórych arys okra ów, 
swych poprzednich opiekunów i dobrodzie­
jów. Ale nie trwało to długo, a po śmierci, 
która nastąpiła w 1732 r. doczekał się za­
szczytu: pochowano go bowiem w opac.wie 
westmins t erskim.

Treść „Opery Żebraczej" nie ma nic 
wspólnego z ówczesnymi upodobaniami, mi­
mo to miała ona od razu niezwykłe powo­
dzenie. Rzekoma opowieść o złodziejasz­
kach j rozbójnikach jest w istocie zręcznie 
zamaskowanym atakiem na moralny rozkład 
klasy rządzącej. Głównymi bohaterami są: 

Peachum, donosiciel i paser siedzi, trzymając pióro w ręku. Scena z „Opery Żebraczej" Gay'a, 
wystawionej w nowym opracowaniu muzycznym Brittena w maju 1948 r. w Cambridge, a na­

stępnie na festiwalu w Cheltenham i w Teatrze Sadlers Wells w Londynie.

ki sposób kompozytor wykorzys uje swoje 
środki dla nakreślonego sobie celu. Jasno 
sprecyzowana forma i wyraźnie podkreślo­
ny rytm melodii „Joba" nadają jej cha- 
rak1 er taneczny. Pierwszy cyta: na'omiast 

.posiada wyraźny i modny rym, odpowiedni 
dla tematu jakiegoś utworu symfonicznego. 
Ten to właśnie temat, wykonany fortissimo 
na ino rumentach dętych, zawiera w sob:e 
streszczenie całej tej części u woru, która 
w tym momencie zdaje się riumfować nad 
złymi mocami, reprezentowanymi przez ele­
ment „sataniczny" w pierwszym temacie. 
Po tym nas‘ępuje Tranquillo, wykonane na 
instrumen’ach smyczkowych w 'onacji 
E-dur. Całość kończy się jednak w tonacji 
minorowej, podobnie, jak pierwsze takty 
symfonii.

Między czterema częściami nie ma żadnej 
przerwy, chociaż są one zupełnie od siebie 
niezależne mimo pozornego podobieńs wa 
tematycznego. Najważniejszą cechę główne­
go tematu części drugiej stanowi jego ry.m,

-EW—L-
----------
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Peachum, paser skradzionych towarów i do­
nosiciel, jego żona, jego ładna, lekkomyśl­
na córka Polly oraz zuchwały młody ban­
dy a zwany kapitanem Machea.h. W innych 
ważnych rolach występują: Lockit, strażnik 
więzienia Newgate i jego córka Lucy. Naj­
dziwniejszym jest fakt, że to nadzwyczaj 
ak ualne libret o, którego dobrze poję e alu­
zje zdobyły mu tak ogromne powodzenie 
w 1728 r., utrzymało swą popularność
z chwilą, gdy aluzje te dawno już straciły 
swoją pointę. Sa yra Gay'a dzięki wyśmia­
niu ówczesnych konwencjonalnych upodo­
bań przyczynia się w znacznym stopniu nie 
tylko do podkopania autory etu Handla ale 
zawładnęła sceną, podczas gdy opery Hąn- 
dla przede awiające znacznie poważniejsze 
wartości muzyczne poszły w zapomnienie.

Te zadziwiające rezul.aty osiągnął poeta 
przez swój niezmiernie żywy dialog, zręczny 
wiersz, a przede wszystkim przez genialny 
dobór melodii do swych pieśni, w czym zre- 
sz‘ą dopomógł mu dr. Pepusch, Bowiem mu­
zyka „Opery Żebraczej" jest antologią st­
rych melodii angielskich, przeważnie trady­
cyjnych, czasami jednak zapożyczonych od 
znanych kompozytorów, jak Purcell lub 
Henry Carey (któremu Gay zawdzięcza mu­
zykę do „Sally in-our Alley"), a nawę- sam 
Handel. Marsz zapożyczony z opery Rinaldo 
tego ostatniego użyty został w farsowym 
chórze rozbójników na zgubę operowej sła­
wy swego kompozytora. Te właśnie nie­
śmiertelne melodie, do których Gąy umiał 
tak doskonale dostosować swe wiersze za­
pewniły operze jej trwałą popularność.

Od chwili kiedy wystawiono ją po raz 
pierwszy, „Opera Żebracza" rzadko kiedy 
na długo schodziła ze sceny. Nastała jednak
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Anapes‘yczny rytm tego fragmentu, po­
wtarzający się na początku każdego aktu 
s'opniowo nabiera coraz głębszego znacze­
nia w miarę, jak rozwija się tema, muzycz­
ny, aż wreszcie wszyscko zostaje przytło­
czone w straszliwym zgiełku mosiężnych ta­
lerzy i bębnów. Nie trzeba wielkiej wyobra­
źni, by zauważyć pewien związek między 
nas rojem tej części symfonii, a wydarze­
niami lat, w których ona powstała.

Scherzo o gwałtownym i mocnym charak­
terze nie wiele różni się pod względem na­
pięcia od poprzedniej części, a jedynym od- 
prężen:em jest tu umyślnie pospolita melo­
dia, odegrana na saksofonie, która przypo­
mina pełną namaszczania obłudę pocieszy­
cieli w „Jobie". Część-ta pos’ada charakter 
„fugi w osnowie, lecz nie w struk urze", 
(jak sam kompozytor to określił) podobnie, 
jak Epilog, chociaż tutaj oba :ema‘y i kon- 
trapunktacja są tak mgliste i niewyraźne 
(każdy począ‘ek fraz 'tej części oznaczany 
jest „pianisstmo i senza crescendo"), że mu­
zyka zdaje 
mało ruchu 
określonym 
najbardziej 
symfonii, jakie można sobie wyobrazić, bę­
dące zaprzeczeniem wszelkiej re.oryki. A je­
dnak ta część właśnie najgłębiej nas wzru­
sza. Jest to bez wątpienia jeden z najory­
ginalniejszych i najpiękniejszych u worów 
muzycznych, skomponowanych w naszych 
czasach.

się czynić ciszę słyszalną, tak 
wyczuwa się w tym niemal nie- 
błądzeniu dźwięków. Jest to 

niedrama yczne zakończenie

z „Britain Taday"

autorem jest Benjamin Briten. Wy- 
ją ostatnio w Cambridge Angielski 
Operowy, którego Britten jes't jed- • 
dyrek orów. Kolejno wystawiano tę

dłuższa przerwa przy końcu ostatniego stu­
lecia i na początku obecnego. W okresie z 
tym uważano że jej pieprzńy humor jest za ■ 
.mocny dla zbyt delikatnych ówczesnych u- 
podobań. Po pierwszej wojnie światowej 
smak społeczeństwa stał się mniej wybre­
dny, a kiedy arcydzieło Gay'a została wzno­
wione w Londynie w 1920 r. odniosło jeden 
z największych sukcesów tea.ralnych ów­
czesnej doby. Opera była grana bez przer­
wy przez 3 i pół lat. Należy przyznać, że 
stylizowana reżyseria Nigela Playfaira, pię­
kne dekoracje i kostiumy zaprojek owane 
przez Claud Lovata Fraser'a podkreśliły je­
szcze malowniczość Londynu z wczesnej ery 
georgiańskiej j delikatnie przeszły ponad 
brutalnością i nędzą op:6aną przez Gay'a. 
Muzyczna oprawa Fredericką Austina do­
skonale. harmonizowała z tym podejściem 
do dzieła.

Po Zakończeniu drugiej wojny światowej 
ukazała się nowa wersja „Opery Żebraczej", 
której 
stawił
Zespół 
nym z 
operę na fes.iwalach w Aldeburgh (rodzinne 
miasto kompozytora) i Chel'.enham. Brit en 
korzystając z cennej pomocy reżysera Ty- 
ronea Guthrie i dekoratorki p. Tani Moj- 
siejewicz nie oszczędza widzowi dosadnego 
realizmu à ]a Hogarth. Scena przedsawia 
melinę złodziejską, w której widzimy bie­
liznę, suszącą się na stojakach. Zmian de­
koracji dokonuje się jedynie przez usuwa­
nie w razie po rzeby tych malowniczych 
łachów. W tym ponurym otoczeniu bru'al- 
ność tekstu Gay'a bierze górę nad dowcipem 
jego utworu.

Te same cechy podkreśla surowa kompo­
zycja Brittena. Użył on małej orkestry 
smyczkowej oraz instrumentów perkusyj­
nych, którymi posłużył się również w operze 
Albert Herring i Porwanie Lukrecji Jego 
wrażliwość na bogac.wo dźwięków muzyki 
orkiestralnej jeszcze raz uwidacznia się we 
wspaniale sharmonizowanej kompozycji mu­
zycznej. Ponad.o nadał on utworowi większą 
ciągłość muzyczną, wprowadzając akompa­
niamenty do niek órych dialogów oparte na 
melodiach pieśni, oraz podkreślając końco­
wą scenę każdego aktu operowym finale. 
Zbyt często jednakowoż partia głosowa przy­
tłumiona bywa wyszukiwanymi ozdobnika­
mi instrumentalnymi, podczas gdy dysonan­
se psują naturalną harmonijność utworu. 
Pomimo świetnego na ogół przedstawienia, 
(w którym Macheath jest zresztą najsłabszą 
posacią), nowa wersja „Opery Żebraczej" 
nie potrafi zaćmić powodzenia, jak;m cieszy­
ło się to dz’elo w opracowaniu Ausin- 
Playfair-Fraser'a, dla tej pros ej przyczyny, 
że nie jest tak doskonałą rozrywką dla oka 
i ucha. Dyneley Hussey.
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SUNDAY: „The Sussex Carol", a tr-aditlo- 
r.sl English Christmas hymn.

MONDAY: (Elementary) „Guess 
mas Word": a programme In 
ners will be invited to find 
words corresponding to given definitions.

TUESDAY: (Elementary) „Ann and her
Grandfather" conversation. „Grandafther's 
Jig Saw Puzzle".

WEDNESDAY: (Elementary) Popular song: 
„I'm Dreaming of a White Christmas".

thé Chrfct- 
which liste- 
the English

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family-
conversation, „Granny Arrives for 

. Christmas”,
FRIDAY: (Advanced) A reading 

mas Hardy's ».Under the 
Tree’*.

SATURDAY: „Christmas Day at 
seals'.’• As in previous years,
will be able to join the Robinsons and 
the Browns in thedr Christmas Day 
brations.

from Tho-
Greenwood

the Robin­
ia tenere

G'FATHER: What have you, found, 
Ann?

ANN: All these cards with our names 
written on them. You ought to have 
put one of them inside each parcel, 
to show that it comes from us.

DZIADEK: Co znalazłaś, Affl»?

cele- G'FATHER: Oh dear, Ann, now we 
shall have to undo all, the parcels 
again and put the cards inside.

Lekcja sto siedemdziesiąta ósma

ANNA: Wszystkie te kartki z naszy­
mi nazwiskami wypisanymi na nich 
Powinieneś był włożyć po jednej 
z nich do każdej paczki, by zazna­
czyć, że przychodzą ona od nas.

DZIADEK: Ojej, Anno, teraz będzie­
my musieli rozpakować znowu 
wszystkie paczki i powkładać kart­
ki do środka.

ANNA: I już dziś wieczór nie zdążę 
na pocztę.

W poprzednim numerze podaliśmy 
szereg przykładów właściwego użycia 
■następujących czasów: preśsat simple, 
present continuous, past simple, past 
oonójnuous. Obecnie omówimy czasy: 
present perfect tense i past perfect 
tense.

GRANDFATHER'S JIG-SAW PUZZLE
ANN: Grandfather, it's getting late. 

Shall I come and help you with the 
Christmas presents?

GRANDFATHER: Yes, Ann, please 
come and help me.

ANN: Coming... Oh, Grandfather, how 
wonderful! You've tied them all up 
yourself. You have worked hard.

G'FATHER: Yes, Ann. It took me a 
long time, but I think they are all 
Teady for the post now.

ANN: Let's see: one, two, three, four 
—but there should be five. What 
about Cousin David? There was a 
jig-saw puzzle for him. Didn't you 
see it?

G’FATHER: Well, my deal —
ANN: Why, Grandfather! Here it is, 

on the table. You've been doing the 
puzzle yourself!

G'FATHER: Well, it's a very interes­
ting one, Ann.

ANN: Good, Cousin David likes jig­
saw- puzzles. Now, where's the box 
for it? I’ll pack it up and take it to 
the post with the others.

G’FATHER: Let me finish the puzzle 
first, Ann— just to make sure that 
all the pi eces are there I

ANN: We could easily count them, 
Grandfather. It would be much quic­
ker.

G'FATHER: Much quicker, Ann, but 
not' nearly so interesting for me. 
(Door bell).

ANN: I expect that's the post—I’ll go 
and see. I like answering the door 
to the postman at Christmas time.

G'FATHER: While Ann’s gone, IT) do 
a little 
wonder 
sunset, 
nose?...

more of the puzzle. Now, I 
if this piece is part of the 
or a piece of the fanner's

ANN: It
ther. He's brought eix letters—two 
for you, three for me, and one ad­
dressed to both' of us. You open 
it, Grandfather, and that will make 
three for each of us.

was the postman, Grandfa-

G'FATHER: All right, Ann... It's a 
calendar from Mr. and Mrs. James 
Wright. Who are they?

ANN: Don't you remember, Grandfa­
ther? They're the people we me# 
when 
were 
them

G'FATHER: Not nearly 
this calendar, Ann. 
hang it in the kitchen.

ANN: That's not very kind of you, 
Grandfather; but perhaps it would 
look best in the kitchen. Now, do 
hurry with the puzzle, or I shall 
miss the post.

we were on holiday. They 
very nice. We 
anything, Ho.w

haven't sent 
awfull
as awful as 
I think we'll

G'FATHER: Couldn't we send the par. 
cels in the morning, Ann?

ANN: Not really, Grandfather. We're 
a day late already. Oh, look what 
I've found!

ŁAMIGŁÓWKA DZIADKA
ANNA: Robi się późno dziadku. Czy 

mam przyjść j pomóc ci z prezen­
tami na Boże Narodzenie?

DZIADEK: Tak, Anno, proszę przyjdź 
i pomóż mi.

ANNA: Idę... Oh dziadku, jak świet­
nie! Sam je wszystkie powiązałeś 
(zapakowałeś). Napracowałeś . się 
ciężko.

DZIADEK: Tak, Anno. Zabrało mi to 
dużo czasu, ale myślę, że teraz są 
gotowe do wysłania pocztą.

ANNA: Pozwól mi zobaczyć: raz, 
dwa, trzy, czitery, ale powinon być 
pięć. A co z kuzynem Dawidem? 
Dla niego była łamigłówka. Czy jej 
nie widziałeś?

DZIADEK: Otóż, moja droga.
ANNA: Cóż to dziadku! Oto ona, tu 

na stole. Sam rozwiązywałeś łami­
główkę!

DZIADEK: A tak, jest bardzo cieka­
wa, Anno.

ANNA: Dobrze, kuzyn Dawid lubi ła­
migłówki. A teraz, gdzie jest pudeł­
ko na nią? Zapakuję ją i zabiorę 
na pocztę razem z innymi (paczka­
mi).

DZIADEK: Pozwól mi najpierw skoń­
czyć łamigłówkę, Anno — po pro­
stu żebym się przekonał, czy wszy­
stkie części są na .miejscu!

ANNA: Moglibyśmy policzyć je z łat­
wością, dziadku. Będzie to o wiele 
szybciej.

DZIADEK: O wiele szybciej, Anno, 
ale nie ‘tak interesująco dla mnie. 
(Dzwonek do drzwi).

ANNA: Spodziewam się, źe to pocz­
ta — pójdę i przekonam się. Lubię 
otwierać listonoszowi w okresie 
świąt Bożego Narodzenia.

DZIADEK: Podczas kiedy Anna po­
szła (Anny nie ma) poukładam so­
bie jeszcze troćhę łamigłówkę. No, 
ciekaw jestem czy ten kawałek jest 
częścią zachodu słońca, czy częścią 
nosa farmera?

ANNA: To (rzeczywiście) był listo­
nosz dziadku. Przyniósł sześć lis­
tów — dwa dla ciebie, trzy dla mnie 
i jeden zaadresowany do nas oboj­
ga. Otwórz go dziadku, -i wówczas 
każde z nas będzie miało po trzy 
listy.

DZIADEK: Doskonale, Anno... To jest 
kalendarz od państwa James 
Wright. Co to za jedni?

ANNA: Czy nie pamiętasz, dziadku? 
To są ludzie, których spotkaliśmy, 
kiedy byliśmy na wakacjach. 
Byli bardzo mili. Nie posłaliśmy 
im niczego. Jakie to okropne!

DZIADEK: Nie tak okropne jak ten 
kalendarz, Anno. Sądzę, że zawie­
simy go w kuchni.

ANNA: Nie jest to zibyt uprzejme z 
twojej strony dziadku, ale możo 
(istotnie) najlepiej będzie wyglądał 
w kuchni. A teraz pośpiesz się z la- - 
migłówką, bo inaczej 6póżnię cię na 
pocztę.

DZIADEK: Czy nie moglibyśmy wy­
słać paczek rano, Anno?

ANNA: Nie doprawdy, dziadku. Jes­
teśmy już o jeden dzień spóźnieni. 
Oh spójrz co znalazłam!

ANN: And I shan’t catch the post to­
night.

G'FATHER: No, Ann, I don't suppose ' DZIADEK: Nie, Anno, nie sądzę byś 
you will, so I might as well finish zdążyła, mógłbym zatem skończyć 
this puzzle now. teraz tę łamigłówkę.

Lekcja sto siedemdziesiąta dziewiąta
CHRISTMAS CAROLS IN AN 

ENGLISH VILLAGE
Extract from Thomas Hardy's book 

„Under the Greenwood Tree", Chap­
ter TV, printed by permission of Mac­
millan and Co. Ltd. One or two slight 
modifications have been made in the 
spelling of words in the dialect pas­
sages to conform with normal ortho­
graphy. .

Old William Dewy, with the violon­
cello, played tihe bass; his grandson 
Dick the treble violin*) and Reuben 
and Michael Mail the tenor and se­
cond violins respectively. The singers 
consisted of four men and seven 
boys, upon whom devolved the task2) 
of carrying and attending to the lan­
terns, and holding the books open for 
the players. Directly music was the 
theme, old William ever and instinc­
tively came to the front.

,Now mind, neighbours", he said, 
as they all went out one by one at 
the door, he himself holding it ajar") 
and regarding them with a critical face 
as they passed, like a shepherd coun­
ting out his sheep. „You two counter­
boys, keep your ears open to Mi­
chael's fingering, and don't ye4) go 
straying into the treble part along 
Of5) Dick and his set, as ye did last 
year; and mind this especially when 
we be«) in .Arise, and' Hail'. Billy 
Chimlen, don't you sing quite so ra­
ving mad?) as you fainS) would; and, 
all of ye, whatever ye do, keep from 
making a great, 6cuffle9) on the gro­
und when we go in ait people'e gates; 
but go quietly, so as to strike up all 
of a sudden1»), like spirits'.

„Farmer Ledlow’e first?"
.Tanner Ledlow's first: the rest 

usual"...
Just before the clock struck twel­

ve, they lighted the lanterns and star­
ted. The moon, in her third quarter, 
had risen since the snowstorm; but the 
dense accumulation of snow-cloud 
weakened her power to a faint twi­
light, which was rather pervasive of 
the landscape than traceable to the 
sky. The breeze had gone down, and 
the ruetie. of their feet, and tones of 
thair speech, echoed with an alert 
rebound from every post, boundary­
stone and ancient wall they passed, 
even where the distance of the echo's 
origin was leas than a few yards. 
Beyond their own slight no-'ses no­
thing was to be heard, save the occa­
sional howl of foxes in the direction 
of Yalbury Wood, or the brush of a 
rabbit11) among the grass now and 
then, as, it scampered out of their 
way.

Most of the outlying
and hamlets had been visited 
out two o'clock: they then 
across the Home Plantation, 
the main village...

„Times have changed from
mas they used to be'', said Mail, re­
garding nobody can tell what interes­
ting old panoramas with an inward 
eye, and letting his outward glance 
rest on the ground, because at wag as 
convenient a position as any. „People 
don’t care much about us now! I've 
been thinking, we must be almost the 
last left in the bounty of the old 
string players. Barrelorgans*’), and 
they next door to them13) that you 
blow with your foot14), have come 
in1®) terribly of late years".

„Ah!" said Bowman, shaking his, 
head: and old William, on seeing 
him, did the ваше thing.

„More's the pity", renlied another. 
„Time was—long and 
now!13) When not one of 
mint«1?) was to be heard 
served some of *he choirs 
should have stuck to strings «в we 
did, and keep out clarinets, and done 
away with serpents13). If you'd thri­
ve in musical religion, stick to strings, 
says I".1®)

„Strings are well enough, as far as 
that goee", said Mr Spinks.

„There's worse things than ser­
pents". said Mr. Penny. „Old things 
pass away, ’tis true; but a eerpent was

ae

a good old note: a deep rich note was 
the serpent",..

„Strings alone would have held 
their ground20) against all the new 
comers in creation" said old William. 
(„True, true!" said Bowman), „But 
clarinets was death."

(„Death they was!" said Mr. Pen­
ny.) „And.harmoniums". William con­
tinued in a louder voice, and getting 
excited by these signs of approval, 
„harmoniums and barrel-organs..." 
(„Ah!" and groans from Sp!niks) ...be®) 
miserable—what shall I call them?— 
miserable—'

„Sinners", suggested Jimmy, who 
made large strides like the men and 
did not lag behind like the other lit­
tle boys.

„Miserable machines for such a di­
vine thing as music I'

„Right, William, and 60 they be!"®) 
said the choir, with earnest unanfm’ty

By this time they were crossing to 
a wicket in the direction of the scho­
ol, Which, standing on a slight emi­
nence on the opposite «ide of a cross 
lane now rose in unvarying and dark 
flatness against the sky2i). The ni- 
strumente were re-tuned, and all the 
band entered the enclosure, enjoined 
by old William to keep upon the 
grass.

.Number seventy-eight', he softly 
gave out as they formed round in a 
semi-circle, the boys opening the lan-. 
terns to get a clearer light, and di­
recting their rays on the books.

Then passed forth into the quiet 
night an ancient and well-worn hymn, 
embodying Christianity in words pe­
culiarly befitting the simple and ho­
nest hearts of the quaint characters 
who sang them so earnestly...

Having concluded tihe last note, 
they listened for a minute or two, but 
found that no sound issued from the 
schoo 1-hovse.

„Forty breaths, and 
unbounded goodness!' 
nine', said William.

This was duly gone 
no notice whatever seemed to be ta­
ken of the performance. ■

„Surely 'tisn't an empty house, as 
befell us2’) in the yeans thirtv-nine 
and fbrtythree! said old Dewy, 
with much disappointment...

„Forty breaths, and then the last", 
said the leader authoritatively. " 'Re­
joice, ve tenants of the earth', number 
sixty-four'.

At -the close, wafting yet another 
minute, he said in a clear loud vorce, 
as he had said in the village at that 
hour and season for the previous 
forty years:

,A merry

then, 'O, what 
number fifty-

through, and

I

homesteads 
by ab- 
passed 
toward

Christmas to ye!"

the ti-

CHRISTMAS

1)
2)

The present perfect 
tense

Sometimes in speaking..of am event 
in the past, we are thinking more of 
its effect in this present than of the 
action itself. For instance, when we 
say: „1 have come" 'the chief thought 
its „1 am hero" and not so much the 
past act of coming, as when we say 
„1 came".

The present perfect is therefore 
used:

a)

b)

c)

For an action Which han just con­
cluded: A minute ago I was 
writing a letter, but now I have 
finished. The bell has rung.
For an action begun in the past 
and continu'ing until tihe present 
time but sttllfl incomplete: I have 
been in Kraków for 8 yeans 
(Meaning: I am still here). I have 

promised to visit him (I am still 
bound by my promise).
I have been ill since last summer. 
When the time is indefinite: I 
have seen him quite a lot lately. 
Compare wutlh: I saw him 3 years 
ago.

The past perfect tense
This tense is used when we wish to 

refer some event in the past whcdh 
happened before the time of Which 
we are chiefly thinking. Ex I had 
studied English before I left Poland. 
He confessed that he had done wrong.

Wyrazenie
i Jiomatyczne 
z „the heel“

To come to heel — to submit.
He soon came to heel at the threat 

of stronger measures,
Down at heel — poorly dressed.
I saw Brown to-day. Poor chap! He 

looks very down at heel.
To heel over — to lean over (of a 

ship).
As the breeze struck it the yacht 

heeled over.
Heel of Achilles — an only weak­

ness.
Drink was his heel of Achilles. A 

pity! He was a good chap.
To take to one's heels — to run 

away.
When the policeman came in sight 

the thief took to his heels.
To cool (or kick) one's heels.
He left me in the corridor cooling 

(kicking) my heels for an hour or 
more.

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada= 
wanych przez radio brytyjskie 
codziennie
36 15—06 30
06 45-07 00
08 45—09 00
12 30—12 45
13 30—13 45
16 45 -17 00
17 45 — 18 00
20 30—20 45
21 30—21 45
22.15—22.30

na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na

w godzinach
41 32: 31.50: 25 30 m.
456. 49 59; 41 21 m,

fali- 267; 
fali' 1796
fali- 1796. 456 267: 49 59. 41.21: 31.50; 31.17; 25.30 m. 
fali 31 50: 30 96, 25.30, 19.61, 19.42 
fali'
(ali­
tali 
fali'
fali- 30 96 19 61 m
fali' 456; 49 59; 40.98;

Streszczenie wiadomości dyktowane 
angielskiego:

12.15— 12 30 na
13.15- 13 30 na
19.00—19.15 na

456 m.
30 96: 19 61 m.
267 '41 32; 31 50'
30 96: 19 61 m.

2530; 19.42

ni.

m.

31 17 m. 
powoli dla uczących się

fali 31 .50: 30.96. 25 30; 19.61; 19.42 m. 
tali' 1796, 456; 267 m
fali; 456 m.

merry ago 
a the var- 
of; but it 
right. They
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treb’e violin — trzecie skrzypce 
upon whom devolved the 
którydh spadło zadanie 
ajar — uchylony 
ye (arch.) — you 
along of (dial.) — along 
zem 
be (dial.) = are — są 
do<nt sing quite ©o raving 
śpiewaj jak szalony

) aą you fain would (arch.) — jakbyścde 
na pewno chcieli

9) great scuffle — wielki 
to strike tip aH of a 
(uderzyć) nagle 
the brush of a rabbit 
fika
barrel organ — katarynka 
next door to them — najbardziej podo­
bne do 
drzwi) 
that you 
pompuje 
have come in
Times was — long and merry 
— były czasy — jakże dawne 
varmints (dial.) — paskudztwo, robactwo i 
serpent — dawny typ oboju
Tf you’d thrive In musical religion, stick j 
to stings — jeśli chcesz robić postępy i 
w religii muzycznej, trzymaj s,ię skrzy- 1 
piec
held their ground — utrzymały się ; 
against — na tle
as befell us — jak nam się zdarzyło

nich (dosi. — sąsiadujące о

blow with your foot _  które
się (kalilouje) nogą 

weszły w modę 
ago nowl 
już teraz!

i

s

Właściwe słowo 
na właściwym miejscu

Adjectives used as adverbs.
Verbs of taste and smell are follo­

wed by adjectives such as nice, bad. 
nasty, sweet, agreable, instead of their 
corresponding adverbs.

Ex. A rose by any other name 
would ecell as sweet.

So also to sound, as:
This music eounds delightful,
DistengutiBlh cause, reason.
A cause is that which inevitably 

brings about a given result.
A reason is en Idea in the mind, 

attributing cause or purpose to any 
given result Ex The cause of earth 
quakes is the heat in the earth’s (in­
terior. The reason why I was late to­
day is that i forgot to lock at my 
watch, The cause of your failure is 
carelecsiness. The reason why the 
teżdher praised him is that he wi­
shed to encourage him.

I augh and Learn
The sad thing about most diets is 

they do so much for the will power 
and so little for the waistline.

A doctor remarked showing his 
friend hr's library' „1 have bought all 
these book- to read when I retire".

„Good Idea" arswered h's friend.
„Not so good. I chculd have been 

able to retire years ago if T hadn’t 
spent so much money on books,

*

A young man was dcinkteg martinis 
mixed with second-rate gin one day 
when a friend arrived: . „Don't you 
know" said the friend „that stuff'6 «low 
poison? ,,Qh, thait's all right" — said 
he — „I'm in no hurry".
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Kląska Szwajcarii
• ’ •. a i

Mimo, że skład obu drużyn został dualnej maestrii piłkarskiej, która 
zmieniony w ostatniej minucie, An- zachwyciła tłum widzów i oszołomi- 
glia bez trudności mogła utrzymać ła obronę przeciwnika. Drużyna an- 
swą reputdcję drużyny nie pobitej 
na własnym boisku przez żaden ze­
spół kontynentalny. Stosunek bra­
mek 6:0 na korzyść Anglii i brak 
jakiegokolwiek zagrożenia ze strony 
Szwajcarii, to po prostu wynik wy­
korzystania przez atak angielski 
wszelkich możliwości w grze prze­
ciw zadziwiająco słabej obronie 
przeciwnika. Anglicy szybko objęli 
inicjatywę oszałamiając. Szwajcarów 
krótkimi, precyzyjnymi podaniami. 
•Już po upływie 5 minut od początku 
gry wysoki bramkarz szwajcarski 
Corrodi rnusiał wydobywać z wnę­
trza bramki piłkę, po golu strzelo­
nym główką przez Hainesa ,-— lewe­
go łącznika Anglii, po raz pierwszy 
występującego w spotkaniu między­
narodowym. Był to początek passy 
powodzeń angielskich, a miażdżąca 
przewaga bramkowa zadziwiła chy­
ba każdego spośród 48 tys. widzów. 
Mecz był przykładem zupełnego bra­
tku formy u Szwajcarów, którzy 
przecież podczas Ostatniego spotka­
nia z Anglią w Zurichu (18 maja 
1947) odnieśli nad nią zwycięstwo 
w stosunku 1:0.

Załamanie się Szwajcarów w 
pierwszej fazie gry przyszło tak na­
gle i nieoczekiwanie, że zastanawiać 
się zaczęto już nie nad tym, czy An­
glia wygra mecz, lecz ile bramek 
strzeli jej reprezentacja przeciwni­
kowi. W pierwszej połowie Anglicy 
prowadzili 3:0. Podania Anglików 
ze środka boiska były tak dokład­
ne i celne, że Szwajcarzy wydawali 
isię przy drużynie angielskiej jakimś 
drugorzędnym zespołem. Ten suro­
wy sąd o Szwajcarach jest zupełnie 
usprawiedliwiony, wszyscy bowiem 
gracze szwajcarscy zawinili opusz­
czaniem swych stanowisk, złym 
kryciem widocznych luk pod wła­
sną bramką 1 bawieniem się zbyt 
subtelnymi driblingami, co pozwa­
lało obronie angielskiej interwenio­
wać i wyjaśniać sytuację. Ani przez 
chwilę atak szwajcarski nie zagra­
żał bramce angielskiej mimo zasto­
sowania taktyki zmieniania pozycji, 
dzięki której środkowy napastnik 
stawał się lewym łącznikiem, a każ­
dy pomocnik członkiem napadu. 
Taktyka ta zadziwiła wielce publicz­
ność, ale nie zmieszała wcale jede­
nastki angielskiej. Warto wyjaśnić, 
że nieortodcksyjne zagrania tak ob­
rony jak i ataku Szwajcarów zapla­
nowane były celowo, aby zabloko­
wać słynnego prawoskrzydłowego 
Matthewsa i Rowleya — prawego 
łącznika-, oraz aby zastopować szyb­
kiego Milburna — nowowybranego 
środkowego napastnika, grającego 
w miejsce Tommy‘ego Lawtona. 
Plan ten powiódł się w części: Mil- 
burn rzeczywiście był unieszkodli­
wiony przez większą część gry. Jed­
nakowoż na skutek nadmiernej gor­
liwości Szwajcarów w przeprowa­
dzaniu tej taktyki — oba skrzydła 
angielskie uzyskały swobodę ruchów 
-i. czas do zademonstrowania indywi-

gielska mogła w pełni wykorzystać 
swą taktykę podań na skrzydła i do 
tyłu 1 w ogóle potrafiła zapanować 
zupełnie nad przebiegiem gry. Ta 
swoboda Ukazała oczywiście graczy 

. angielskich w najkorzystniejszym 
świetle. Nawet najprostsze wypady 
ataku wyglądały na subtelne kom­
binacje, pomoc zawsze wchodziła 
zręcznie do akcji, a interwencje ob­
rony były tak pewne, iż w miarę po­
stępowania gry mecz stawał się co? 
raz bardziej kwestią' większej lub 
mniejszej przegranej Szwajcarów. 
Gdy w końcu pierwszej połowy wy­
nik brzmiał 3:0 dla Anglii, Szwajca­
rzy nié mieli już żadnej, możliwości 
polepszenia go.

Druga połowa bÿla już tylko lep­
szym wydaniem pierwszej. Na pra­
wym skrzydle Matthews spotkał się 
z Lusenti‘m — lewym pomocnikiem 
Szwajcarów. Szwajcar stał się łatwą 
ofiarą zręczności i szybkości prze­
ciwnika. Rowley. który zajął miej­
sce Mortensena, częstego towarzy­
sza Matthewsa w meczach między­
narodowych — elektryzował pu­
bliczność swymi wypadami i bły­
skawicznymi strzałami na bramkę 
szwajcarską, gdy tylko nadarzała 
się ku temu sposobność. Na pomo­
cy — kapitan drużyny angielskiej 
Wright doskonale współpracował z 
napadem, wykorzystując każdą lu- 

. kę w . drużynie przeciwnika, do za­
atakowania jego bramki. Zaraz na 
początku gry strzał jego przeszedł 
mimo Corrodi‘ego, mijając poprzecz­
kę zaledwie o centymetry.

Na środku pomocy Franklin miał 
bardzo łatwe zadanie udaremniania 
ataków Szwajcarów. Zadanie to by­
ło do tego stopnia łatwe, że Frank­
lin począł nawet atakować przeciw­
nika. Samo to świadczy już o tym, 
że Szwajcarzy nie mieli żadnych 
perspektyw zwycięstwa. Drużyna 
szwajcarska była jednak narażona 
na jeszcze jedno, zupełnie niespo­
dziewane niebezpieczeństwo ze stro­
ny lewego skrzydła, które udarem­
niało zupełnie jej wysiłki zmierza­
jące do zapobieżenia klęsce. Niebez­
pieczeństwo to stanowili: lewoskrzy- 
dłowy Hancocks i lewy łącznik Hai­
nes. Ich zręczne kombinacje, umie­
jętność przewidywania sytuacji i 
zdolności strzałowe trzymały w cią­
głym szachu bramkarza szwajcar­
skiego w czasie drugiej połowy spo 
tkania. Gracze ci doskonale radzili 
sobie z obroną przeciwnika i bom­
bardowali bramkę Szwajcarii tak 
silnymi strzałami, że mogły one zu­
pełnie załamać mniej zdolnego i 
śmiałego bramkarza niż Corrodi. 
Obaj napastnicy strzelili po dwie 
bramki, a po dwóch następnych go­
lach strzelonych przez Rowley'a i 
Milburna istniało już nikłe prawdo­
podobieństwo jakiegoś skutecznego 
zrywu ze Strony Szwajcarii.

Ostateczny wynik niemal rozcza 
rował widzów, można było bowiem 
oczekiwać czegoś lepszego od Szwaj-

carów. Nie byli oni przecież tak bez­
bronni; jak mógłby to sugerować 
wynik. Nie był im obcy szybki sy­
stem gry kombinacyjnej, stosowany 
obecnie przez Arsenał, Blackpool i 
inne czołowe kluby angielskie. Bi- 
ćkel jako prawoskrzydłowy, Amady 
jako prawy łącznik i Friton jako le- 
woskrzydłowy stanowili trio szyb- . 
kich napastników — godnych ucze­
stniczeń^ w spotkaniach międzyna­
rodowych. Ich gra na środku boiska 
stała często na wysokim poziomie, 
nie potrafili jedynie wykorzystać 
możliwości strzałowych. Grający na 
lewej pomocy Lusenti zdobył sobie 
sympatię widzów. Miał on za zada­
nie kryć jednego z najsławniejszych 
angielskich skrzydłowych. Nie uda­
ło mu siię to. Któremu jednak z b- 
brońców czy też innych graczy mię­
dzynarodowych udałoby się prze­
ciwstawić takiej maestrii w drib- 
blinguinieortodoksyjnym prowadze­
niu piłki, jaką zastosował Matthews? 
Był on w świetnej formie. Jego nie­
oczekiwane wypady w kierunku 
środka ataku, nagłe przystanki i po­
dania piłek oczekującym na niego 
kolegom, słowem cała taktyka czy­
nią z niego jednego z najlepszych 
piłkarzy świata. Wprawiał on w roz­
pacz to pomoc, to obronę przeciw­
nika, a także bramkarza Corrodi‘ego, 
który i tak był już zdeprymowany 
samą nagłością angielskich ataków.

Istotnie nie można w ogóle po­
równywać obu zespołów. W ataku, 
W obronie, w kombinacjach gry 
i w umiejętnościach strzeleckich 
Szwajcarzy zostali zupełnie zdekla­
sowani — o czym świadczy zresztą 
wynik meczu.

Kła*

Derby County 
Newcastle United 
Portsmouth 
Manchester City 
Stoke City 
Arsenal
Chariton 
Manchester
W olverhamptcu 
Sunderland 
Bolton 
Birmingham 
Blackpool 
Liverpool 
Burnley 
Chelsea 
Midlesboruugh 
Everton 
Sheffield United 
Preston N E. 
Huddersfield 
Aston V’Ua

TABELA LIGOWA
(Wyniki do soboty 11. XII. włącznie)

PrzegraneIlość gior Wygrane Remis Stosunek 
bramek

Punkt}

21
21
21
21
21
21
21
21
21
21 .
21
21
21
21
21
21
21
21
21
21
21
21

12
11
10

9
10
9
7
8
8
7
9
7
7
6.
8
6 "
6 '
7
5
5
4
5

(i
7 ,
8
7
5
6
9
7 ■
6
8
4
7 ■
7
8
4

' 7
4
2
5
4
6
3

3
3
3
5
6
6
5 

. 6
7
6
8
7
7
7
9
8

11
12
11
12
11
13

35:22
44:29
35:17
44:25
38:29
32:21
37-36
31:32
42:33
29:30
33:36
24:19
30-33
21:24
25:28
39:36
26:31

17:42
30-43
34:45
24:44
30:53
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PETER DIMMOCK, sprawozdawca wyścigowy BBC

Wyścig „St. Leger" odbył się po 
raz pierwszy w 1778 r. na błoniach 
koło Doncaster. Z biegiem tym, po­
dobnie jak z Derby, wiąże się szereg 
anegdot i opowiadań koniarskich. Po­
nieważ „Derby" rozegrano pierwszy 
raz w r. 1800, „St. Leger" może słu­
sznie uchodzić za najstarszy z orę- 
ciu tzw, klasycznych wyścigów. Ge­
nerał Anthony St. Leger, od którego 
wywodzi się nazwa wyścigu, miesz­
kał w Park Hill koło Doncaster i in­
teresował 6ię wielce hodowlą koni 
wyścigowych. Pierwotnie w ramach 
wyścigu St. LegeT stawiało się na ka­
żdego 3 letniego konia 25 gwinei, dy­
stans zaś wynosił 2 mile (3.2 km). Ob­
ciążenie konia miało wynosić 50 kg., 
zaś klaczy 49 kg. W 1813 r. dystans 
wyścigu został skrócony. Dalszemu 
skróceniu uległ ponownie w 1826 r. 
Obecnie trasa St. Leger wynosi w 
przybliżeniu 3 km. Konie biegną w 
kierunku lewym, okrążając zewnętrz­
ną krawędź błoń podmiejskich. Po­
środku błoń podczas okresu wyścigów 
odbywa się tradycyjny angielski kier­
masz. Przekupnie rozkładają tu swe 
kramy. Ustawia się karuzele i huś­
tawki.

Tegoroczny wyścig St. Leger odibył 
się w sobotę 11 września. Wygrał go 

Black Tarquin" — koń amerykań- 
kiego chowu, lecz trenowany w W. 

Brytanii przez trenera stajni królew­
skiej — C. Boyd Rochforda. Drugi 
przyszedł do mety „fuchs" — „Alyci- 
don ", trzecim był „Solar Slippet". 
Zwycięzca angielskich „Derby" i 

.francuskiej „Grand Prix" — „My Lo­
ve" został pobity na głowę, kończąc 
wyścig dopiero na 6-tym miejscu. 
„My Love" był przed wyścigiem 
przedmiotem głośnej dyskusji

względu na swą kondycję fizyczną; 
mówiono nawet, że nie będzie w ogó­
le brał udziału w biegu.

Nie było chyba nikogo wśród wi­
dzów, na k™ podczas pokazu koni 
przed wyścigiem nie zrobiłby wraże­
nia „Black Tarquin", potężnie zbudo­
wany źrebiec po „Rhodes Scolar". 
Posiada on doskonałe rozwinięty zad, 
i chociaż wygląda nieco niezgrabnie, 
gdy idzie stępa lub kłusem, trudno 
znaleźć jaki błąd w jego galopie.
Black Tarquin" biegał po raz pierw­

szy jako trzylatek na wiosnę w cza­
sie wyścigów w Newmarket i został 
pobity przez „Roding Mili", Koń ten 
nie osiągnął jeszcze pełni rozwoju 
podczas „Derby", tak że skończył ten 
wyścig dobrze poza czołówką leade­
rów. W parę tygodni później odniósł 
jednak łatwe zwycięstwo nad „The 
Cobbler" na dystansie 1 mili (1.6 km) 
w czasie wyścigów „St. James’ Pała­
ce Stakes" w Ascot. Następnie w lip- 
cu poniósł porażkę w „Princess Eli­
sabeth Stakes" (2.4, km), ulegając bar­
dzo nieznacznie włoskiemu czterolat­
kowi „Tenerani", Z niedorozwiniętego 
źrebaka, jakim był jeszcze na wio­
snę, „Black Tarquin"" stał się świetnym 
koniem, osiągając szczytową formę w 
dniu wyścigu „St. Leger" i przyniósł 
swemu właścicielowi Williamowi Wo- 
odwardowi drugie z kolei zwycięstwo 
w „St. Leger". Woodward, przewod­
niczący nowojorskiego Jockey Clubu 
— poprzednio wygrał „St. Leger" w 
1936 roku dzięki koniowi „Boswell". 
„Rhodes Scholar " wygrał wyścig „Ec­
lipse Stakes" dla Lorda Astor, następ­
nie został przewieziony do Ameryki 
jdko reproduktor. Od niego i klaczy 
„Vagrancy" pochodzi właśnie „Black 
Tarquin".

w
14
13

„black Tarquin" zwycięża w tegorocznym wyścigu „St. Leger“ przed „Alyd- 
donem" J „Sola: Slipper".

Dżokej australijski Edgar Britt, któ­
ry na „Sayjirao" odniósł zwycięstwo 
w zeszłorocznym wyścigu „St. Leger"
— znalazł t w „Black Tarquin" dooko- 
nały materiał dla pokazania swej 
sztuki jeździeckiej. W. H. Carr — 
dżokej stajni Woodward, miał pecha
— złamał bowiem nogę jeszcze na po­
czątku sezonu, tak że właśnie Britt 
rnusiał go zastąpić. Osiągnięcie Brit­
ta, dzięki któremu można go zaliczyć 
do czołówki dżokejów, którzy dwu­
krotnie zwyciężyli w dwóch kolej­
nych wyścigach „St. Leger", jest tym 
godniejsze uwagi, że przybył on do 
W. Brytanii dopiero w 1946 r. Został 
początkowo pierwszym dżokejem ma­
haradży Barody. W obecnym sezonie 
zaangażował Britta trener, z Newmar- 
foet — Marcus March. Gdy po biegu 
poprosiłem Brittena o parę słów — 
oświadczył on: „Byłem ostatnim z 
trójki na prostej. Potem przynagliłem 
„Black Tarquin a" •— tak że dopędził 
leadera biegu „Alyćidona". Następnie 
zwolniłem njeoo, aż dópiero na 20 m

*przed metą potężnym zrywem prze­
goniliśmy „Alyćidona" zwyciężając 
pewnie.

Według opinii trenera „Black Tar- 
quiin" pokazał, co umie,- krytykom, 
którzy uważali, że koń ten nie wy­
trzyma konkurencji. Wydaje się, źs 
pochodzący od klaczy „Vagrancy ‘ 
źrebak zrekompensował braki kondy­
cyjne swego reproduktora. Najlep­
szym bowiem dystansem „Rhodes 
Scholara" były 2 km. „Vagrancy" to 
jednak jedna z najlepszych klaczy 
swego pokolenia w USA. Pochodzi z 
doskonałej" linii — rodziny „Durbar", 
z której wyszło szereg zwycięzców ■ 
różnych wyścigów we Francji i w 
Ameryce. Boussac, znany francuski 
hodowca koni i właściciel stajni wy­
ścigowej — eksploatował z powodze­
niem słynną rodzinę „Durbar", że 
wymienimy tylko „Tourbilliona’, 
„ęaracallę II", „Djebel" i inne.

„Alycidon" wypadł w wyścigu do­
skonale, kończąc go, jak już wspom­
nieliśmy, na drugim miejscu. Musiał 
sam nadać biegów tempo. Jego dżo­
kej wyraził się o tym w następują­
cych słowach: „Mój koń byłby łatwo 
wygrał, gdyby na początku biegu 
podciągnął go jakiś rywal. „Scholar 
Slipper" był najnieszczęśliwszym ko­
niem wyścigu. Wycofany z ,,Derby" 
po wypadku jaki miał w stajni, nie 
trenował przez 3 tygodnie. To utrud­
niło mu bieg. Nikt nie potrafi znaleźć 
usprawiedliwienia dla „My Love", 
który na' całym dystansie wyścigu 
wypadł źle. Dżokej — Rae Johnston 
przypisuje porażkę zwycięzcy „Der­
by" nie stanowi toru, który był nieco 
za twardy, lecz twierdzi po prostu, że 
koń jego miał zły dzień.
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